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0 rezoiucye Tow. demokratycznego.
Znowu znaleźli się razem, na jednym pozio­

mie polityk, rzekomo „narodowej", — organ 
wszechpolska we Lwowie i organ stańczjkow- 
sski w Krakowie. Obu jednako nie podobała się 
rezolncya krakowskiego Towarzystwa demokra­
tycznego, co właśnie wielką sprawia nam przy­
jemność, dowodzi bowiem, że cel rezolucyi de- 
ruutratyeznej został w zupełności osiągnięty, 
tk celem tym był właśnie p r o t e s t  przeciwko 
doiycnczasowym wszechpolsko ■ stańczykowskim 
enancyacyom. spotęgowanym ostatniemi obra­
dami krakowskiego klubu konserwatywnego, 
względnie pretensyonalnem, a powszechne zgor­
szenie wywołuiącem, kazaniem prezesa jedynej 
na ziemiach polskich Akademii umiejętności, hr 
ht. Tarnowskiego.

Np. ten protest Towarzystwa demokratyczne­
go nigdy nie mogło być zapóźno, a to tembar- 
dsiiej, że mnożą się także reakcyjno-oportuni- 
styczne poglądy na wypadki w Królestwie Pol- 
skiem. Może więc ktoś nie podzielać zapatry­
wań na celowość rezolucyi demokratycznej, mo­
gło takie znanie objawić się nawet na niedziel- 
nem posiedzeniu Towarzystwa demokratyczne­
go. ale nie wynika z tego, aby właśnie to zria- 
i *  było słosznem i jedynie miało racyę poli­
tyczną.

Przecież nie dalej, jak wczoraj, unosił się 
„Czas" nad trafnością patryotycznej opinii „zie- j 
mian" zebranych we Lwowie pod przewodni­
ctwem p. Al bna R a y s k i e g o ,  jakoby „szla­
chetny w pobudkach strejk młodzieży w Kró­
lestwie, s z k o d l i w y m  b y ł  ( I) dla sprawy 
farodowej". Czy i w czem —  pytamy —  obja­
wiła się aotąd ta jego szkodliwość? Czy rząd 
rosyjski zadecydował już o pprawie szkolnej? 
„Szkodliwym był ten strejk — pisze „Czas" — 
bo z ł a m a ł  i z m a r n o w a ł  t y s i ą c e  mł o-  
d e i e ż y * .

W  imienin tej młodzieży, pozbawionej głosu 
własnego, nważamy sobie za obowiązek naj -  
s o l e n n i e j  p r z e c i w  t e j  k r z y w d z ą c e j  
j ą  i n s y n u a c y i  z a p r o t e s t o w a ć .  Co, py­
tamy, .akie do tej chwili stwierdzone fakta, u- 

tją organ stańczykowski do takiej opi­
łem leży pewność, że z tych tysięcy 

obecnie stroniących od deprawują' 
Szkoły rosyjskiej, P o l s k a  n i e  z y- 
s i e p u  n a j l e p s z y c h  w ł a ś n i e  
Y y  ii ó w?! 1 • s

Choćby z nich pewna liczba me ukończyła 
nawet wyższych stndyów, co jeszcze wcale 
przesądzonem nie jest, to czyz na każdem sta- 
Dowiskn społeczrem i zawodowem nie mogą w 
przyszłości ci Indzie' oddać nam nieocenionych 
usług obywatelskich i narodowvcti? Przez litość 
boeaą! Poczekajcie przecież trochę —  zobaczy­
my; jakie owoce jcyda  ich manifestacy» i jakie 
owucewyda w przyszłości ich własna, obywa­
telska pra-ca.

..Słowu Polskiemu", które mieni aię szermie­
rzem wolności własnego narodu, a dla idei wol- 
ności mniej ma odczncia od najbardziej rea- 
kcyjnycb organów prasy, za mentora służyć nie 
chcemy. Szkoda czasu i trudu na spieranie się 
o kwestyę, czy np. stan robotniczy w Rosyi i 
Królestwie ma wspólne mtertsa, lub nie — bo 
na to odpowiedziano mż ze strony polskiego 
stann robotniczego. Ma jedne cele wspólne, ma 
inne różne, a że my mamy także z naszym sta­
nem robotniczym wspólne cele narodowe, o tern 
może wątpić organ demokracyi n a r o d o w e j ,  
ale pomimo to wspólność ta pozostanie nadal 
pewnikiem.

„Słowo Polskie" dopatruje się sprzeczności 
między rezolncyą Towarzystwa demokratyczne­
go, a w tern samem numerze „N. Reformy" po­
daną wiadomością, iakoby rząd rosyjski podbu­

rzał na Podlasiu ludność chłopską przeciw zie­
mianom i jakoby w Łodzi także dawała się 
odczuwać prowokacyjna ręka rosyjska. Cóż ma 
wynikać z tego łajdactwa rządu rosyjskiego? 
Oto nie wolno nam sympatyzować z ruchem 
robotniczym, bo on doprowadza do agitacyi 
prowokatorów rosyjskich. Na podstawie tej sa­
mej logiki musi „Słowo Polskie" na szermierzy 
wolności i patryotów polskich zwalić odpowie­
dzialność za rzeź galicyjską z r. 1846. Przerież 
jest to wypadek do obecnych, w Królestwie 
Polskiem się objawiających, zupełnie analogi­
czny

Niech też przy tern organ wszechpolski nie 
wywołuje wilka z lasn, bo przypomnieć mn mu­
simy, że Siedleckie, gdzie właśnie grożą rozru­
chy chłopskie, miało być dotąd areną narodową 
w ręku wszechpolskiem, to miał być najsilniej­
szy teren działalności narodowej. Na czemże 
więc polegał ten fundament wszechpolski w tych 
stronach, jeżeli, jak twierdzi „Słowo Polski*", 
najpierw socyaliśc* obudzić tam mieli ruch wśród 
służby dworskiej, obecnie zaś zapuszczają swoje 
zagony prowokatorzy rosyjscy?

Przyznajemy, że w kierownictwie strejków 
robotniczych w Królestwie popełniono niejedno­
krotnie błędy. Wyraz tego poglądu dawaliśmy 
też w naszem dzienniku sami, i pozwalaliśmy 
go wyrażać korespondentom naszym. W kiero­
wnictwie strejkowem też nie mieliśmy i nie 
mamy żadnego udziału, mamy więc wobec nie­
go z u p e ł n i e  w o l n ą  r ę k ę  i zajmujemy wo­
bec niego krytyczne stanowisko, gdy tego za­
chodzi potrzeba. Ale nie wynika stąd, abyśmy 
za walkę, podjętą przez robotników w Króle­
stwie Polskiem przeciw wspólnemu naszemu 
wrogowi, a w obronie t,yln wspólnych całemu 
społeczeństwu polskiemu postulatów, mieli ter 
stan robotniczy wyrzucać poza opłotki narodo­
we dla chwilowego oportunizmu, lub dla tego, 
że kieruje tym stanem P P. S.

Może to być dla „Slow# Polskiego" doktry­
nerstwem, ale my na swujem stanowisku w tej 
sprawie wytrwamy, bo to, jakie nam wskazano, 
jest dla nas wstrętnem.

s w u

Potępiony artykuł.
Znany, liberalny dziennik rosyjski „Ruś", 

który zajmuje się także żywo sprawami poi 
skierni; otrzymał niedawno temn upomnienie ze 
strony rtądowsj, a potem zakaz sprzedaży po­
jedynczych numerów za artykuł p. t, „Poważna 
chwila". Nie od rzeczy tedy będzie zapoznanie 
czytelniKów z treścią tego potępionego przez 
cenzurę rosyjską artykułu,

Cztery siły — czytamy w tym artykule —  
wpływają obecnie poza woiną na wewnętrzny 
stan naszego państwa, a mianowicie: rząd, spo­
łeczeństwo, które dziś jest bardziej jednolitem, 
niż było kiedykolwiek; potężny ruch falangi 
robotników i „garść ludzi o chłodnej stano­
wczości, nosząca miano „bojowej terorystycznej 
organizacyi". Trzy pierwsze pragną działać or­
ganicznie i stopniowo, czwarta zaś żywiołowo, 
druzgocąco. Jakiż jest układ tych czterech czyn­
ników?

B z ą d ! Ależ zapytajmy z ręką na sercu na­
szą binrokracyę, czy rząd ten znajduje się o- 
becme w takim stanie, w jakim być powinien? 
Najpobłażliwsi z cudzoziemców tiomaczą wy 
padki dnia 22 stycznia brakiem łączności rzą­
dowych rozporządzeń i zamętem w administra 
cyjne; myśli i władzy. Wiemy dalej, że pod 
czas kilkunastu dni ogromne i bogate miasto 
przemysłowe Baku było w rękach „rzezunów", 
toczących walki na ulicach. Rządu we właści 
wem tego słowa znaczeniu nie było ani w Pe 
tersburgu dnia 22 stycznia, ani niema go teraz 
w Baku.

Zupełny brak dobrej admmistracyi daje się 
odczuwać od lat dwóch. t. j. od czasn rozpo­
częcia wojny z Japonią. Stale się ona surowym 
egzaminem dla Rosyi i zerwała iluzyę państwa 
policyjnego X X  wieku. Babilońska wieża rosyj ­
skiego binrokratj zmu, wznosząca do nieba swą 
tatarsko-bizantyńską kopułę, n a g l e  r n n ę ł a  
nietylko ze wszystkiemi piętrami, ale nawet 
z f u n d a m e n t a m i ,  na które składały się 
wielkie mniemanie o sobie, samo upojenie, nie- 
zwiacanie uwagi na prawa, pogardzanie prawa­
mi jednostki i Metternichowska Lojaźń wolnego 
ducha. ^

Jeszcze wydział dla spraw wojennych po roku 
z ogromnemi wysiłkami zrobił cośkolwiek przy­
najmniej, z l e p i w s z y  półmilionową armię, sto­
jącą obecnie naprzeciw wroga, chociaż w szkoI- 
nych podręcznikach uczyliśmy się, że Rosya 
jest pierwszem militarnem państwem z 6 milio­
nową armią. Możnaby ^eszcze powiedzieć, że i 
wydział spraw morskich z podobnym wysiłkiem 
zebrał i utworzył eskadrę d k  nierównego boju 
z japońską flota Gdzie atoli były inne wy­
działy. gdzie się podziała ich łączność w dzia­
łaniu, tworząca podstawę rządu? M i n i s t e r ­
s t w o  t i n a n s ó w ?  Ono zamieniło się na ka- 
syera nieudałej woiny, dla której zaciąga nie­
korzystne pożyczki. Twórcze jego reiormy nie 
sięgają dalej, niż do wypuszczenii nowej seryi pa 
szportów. Ono też stanęło z pustemi ręKami przed 
obeonem przesileniem przemysłowo-handlowem 
Wszelkie zwoływane przez to min.sterstwo na 
rady z góry skazane są na niepowodzenia, a 
nowy traktat z Niemcami grozi nowem dwuna- 
stolerniem obciążeniem rosyjsl ej gospodarczej 
wytwórczości.

Ministerstwo k o ro u n i k a c y j ? Jeżeli na 
sze drogi nie fnnkcyonuią, jeżeli 170 tysięcy 
wagonów zboża, t. j. 135 milionów puaów, sroi 
na kolejach bez rucha, to gdzież jest to mini­
sterstwo? Kapituluje ono ciągle i przed urodza­
jem w tym roku i przed rucham, streikowemi 
wśród robotników kolejowych.

M i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y ?  Gdzież ono? 
Rosyjskie społeczeństwo przestało go nawet 
szukać w cnwili zamętu w wyższych zakładach 
naukowych.

Ministerstwo sp-aw w e w n ę t r z n y c h ! . . .  
Nie mamy prawa żądać czegośkoiwiek od mmi 
stra stojącego na tern stanowisku od dni kilku; 
ale zasadniczą cechą tego ministerstwa jest wy­
rzeczone przez cara Mikołaja I zdanie, że Ro- 
sya rządzi 40.000 n a n z a ! n i k jv w. Obecnie te 
czterdzieści tysięcy m otyko /.lcv,ząuzą, aio na­
wet w c a l e . n i e  r z ą d z ą .  K wawy przykład 
Baku i dzień 22 stycznia są najlepszym dowo­
dem, co znaczą biurokratyczne organa bez po­
mocy wojska. U p a d e k  n a s z e j  b i u r o k r a -  
c y i  ogarnął najsilniej ten wydział, który uwa­
żała za swugo pieszczocha i swoj ideał.

Ministerstwo s p r a w i e d l i w o ś c i ?  —  Ależ 
ono było ministerstwem a d m i n i s t r a c y j n e j  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i nie bez przyczyny w 
ostatnich czasach dokonano w niem pewnych 
zmian. I ministerstwo s p r a w  d u c h o w n y c h  
ugrzęzło i zakrzepło w synodalnych i oberpro- 
kiiratorskich formach przepisów papierowych. 
Gdzie spojrzeć nie widać zdającej sobie sprawy 
z powołania swego władzy, nie widać władzy, 
którąby nazwać można rządem.

Po tej ostrej lecz słusznej krytyce biurokra- 
cyi, wskazuje antoi na jednolitość ruchu robo­
tniczego i silnie spojone społeczeństwo rosyj­
skie, które w przeciwieństwie do rządu, wie, 
do czego dąży i czego potrzeba Rosyi. M i d i- 
m u m tych potrzeb i żądań wypowiedziano na 
listopadowej naradzie ziemców w Petersburgu. 
Wiadze administracyjne odpowiedzą na to, że 
są to postulaty „prywatnego zgromadzenia" 
i jednego okręgu fabrycznego. To racya, a le  
z d e c y d u j c i e  s i ę  n a r e s z c i e  p o w o ł a ć

c a ł ą  R o s j ę  do  p o t w i e r d z e n i a  t y c h  
p o s t u l a t ó w .

Rząd —  czytamy dalej w artykule „Rusi" —  
nie może się bezwątpienia układać „z bojową 
organ:zacyą“\ Dla czego atoli posuwa się dc 
Krańcowości w przeciwnym kierunku i ukiaaa 
się z n a j s k r a j n i e j s z ą  p a r t y ą  r e a k ­
c y j n ą ?  Artykuł polemizuje następnie z twier­
dzeniem stronnictwa reakcyjnego, odwołuje się 
nawet na zdanie Bismarka. który przecież nie 
może achodzić za męża liberalnego i kończy się 
następującemi uwagami:

„Potrzenne są Dewne gwaraneye dla ogó ł u ,  
dla s w o b o d y  j e d n o s t k i .  Ale i ogół daje 
gwarancyę rządowi, którego w dosłownem zna- 
czemu n ie  m c d z i s i a j ,  —  l e c z  k t ó r y  
b ę d z i e ,  z n a l a z ł s z y  h i s t o r y c z n e  opar­
c i e  w s p o ł e c z e ń s t w i e .

„Byłoby najwyższem niebezpieczeństwem na­
zywać anarchią to, co stało się p a ń s t w o w ą  
k o n i e c z n o ś c i ą  i wysnuiętem zostało nie 
przez przedstawicieli rokoszu, ale przez 1 u d z i, 
s z c z e r z e p r z y w i a z a n y c h d o  r o s y j s k i e j  
z i e m i " .

Przez karę cenzuralna gasi rząd rosyjski te­
go rodzaju usprawiedliwioną, ostrą, ale spokoj­
ną Krytykę systemu administracyjnego.

KoresnonAencra „ N m i  Reiormy".
Cieszyn, 7 marca.

(Waśń pośród Polaków — Artykuły .Przeglądu Polity 
cznego". — Jak Niemcy pracuią. — Nasza bursa . nie- 
mieck: .Schuelerheim“ . — Przybysze z Królestwa na 

Śl jaku)

I Od pewnego czasu pomiędzy polskiemi stron­
nictwami na Ślaskn wre walka, ma jąca, nie­
stety, wszelkie cechy wojny domowej i wyra­
dzająca się coraz bardziej w osobiste napaści. 
Nie wymieniamy jeszcze osób, które w tej wal­
ce prym wodzą, nie pod a jem y  przykrych szcze­
gółów, sądzimy bowiem, że ta waśń narodowa 
szczęśPwie i rychło się skończy bez ingerencyi 
ze strony społeczeństwa poiskiesro poza Ślą­
skiem — ale zaznaczyć musimy że caia ta ro­
bota jest „pour le roi de Prusse" i może nair 
przynieść nieobliczalne szkody.

Wykazuje to jnż w drugim artykule „Prze­
gląd Polityczny", nawołując do zgody w ogól­
nych sprawach narodowych i wzywaiąc prasę 
polską na Śląsku, ażeby solidarnie do tej zgody 
uawoJyiyałs Mówiąc o inwektywach osobistych 
powiada słusznie „Przegląd Polityczny" •

„Na Śląsku do pracy narodowej mamy ludzi 
rnalo. Ci, którzy tej pracy służą, są nią prze 
ciążeni, a o nowych pracownikach nie słychać 
We wszystkich stowarzyszeniach pracuią ci sa 
mi Indzie, z których niejeden ugina się popro- 
stu pod ciężarem zajęć i obowiązków. Wyniks 
stąd rzecz smutna, że praca narodowa nie może 
iść tak nospiesznie naprzód, jakby należało 
Ośmieszając tę nieliczną garstkę pracowni 
ków —  ośmieszając, nie krytykując, bo co in­
nego jest uczciwa k-ytyka, s co innego ośmie­
szanie i spotwarzanie —  zniechęca się luazi 
do pracy, utrudnia im porozumienie się, budzi 
podejrzliwość, uniemożliwia nawet pozyskiwanie 
nowych pracowników

Przechodząc do sporów na tle wyznaniowem. 
pisze „Przegląd po l i t y c z ny„ Ni e  grozi ani je­
dnym. ani drngim niebezpieczeństwo religijne, 
bo reiigia i religijność Indu ma obronę w żar­
liwości jej wyznawców; nie grozi ani jednym, 
ani drugim niebezpieczeństwo prawno-wyzna­
niowe, bo jednych i drugich chronią ustawy i 1 
prawa; nie grozi ani jednym, ani drugnn nie­
bezpieczeństwo upośledzenia w życiu pnbiicz- 
nem. bo jednych chroni od tego ich liczba, a 
drugich stosunki ludnościowe kraju i inne oko­

liczności, które nie zezwalają na pośledzenie 
choćby mniejszość1 Dlatego nikt nikogo nie 
potrzebnje się „bać" i nikt nikogo „n’e nau­
czy się bać" W  poważnem atol; niebezpieczeń­
stwie znajdzie się p o l s k a  n a r o d o w o ś ć  i 
ludność w kraju naszym, jeżeli nie potrafi, 
mimo wszelkiej samodzielności poszczególnych 
części, mimo wszelkiej swobody pielęgnowania 
swych odmiennych politycznych zasad i kierun­
ków, przecież być j e d n ą  p o l s k ą  l u d n o ­
ś c i ą ,  wspólnie działać, przez wspólną urgari- 
zacyę. Jako katolicy i ewangelicy, jako klery- 
kałowie i raayKali, postępowcy czy ludowcy, 
mamy przed sobą rozmaite drogi i możeDnosci. 
j a k o  P o l a c y  m a m y  t y l k o  j edne:  w spól- 
n e  d z i a ł a n i e  p o d  j a k i e m  b ą d ź  w s p ó l -  
n e m,  j e d n o l i t e m  p r z e w o d n i c t w e m " .

Oby ten głos wywołał jak najsilniejsze echo 
na całym Śląsku pośród ludności poiskiej. Mu­
simy stanowczo czemprędzej zawrzeć DOkój, gdyż 
Nienmy idą ławą i nie zasypiają spraw swoich. 
Oto drastyczny przykład: Gdy my nieustannie 
rozprawiamy o konieczności założenia bnrsy dla 
uczącej się młodzieży polskiej w Cieszynie, Niem­
cy, nie tracąc czasu na płonnych sporach, za 
brali się zaraz do dzieła, ażeby założyć niemiec­
ką bursę. W  październiku roku zeszłego zaczęli 
budować dom dla niemieckiej bursy (Schdler- 
heim), a w grudniu stały już mury pod dachem. 
Nad budową pracowało po 100 ludzi dziennie. 
Hu w tej bursie niemieckiej utonie młodzieńców 
polskich, to wiedzą znawcy tutejszych stosun­
ków.

Ruch rewolucyjny w Królestwie odezwrał się 
echem pośród hanatystów na Śląsku. I tan 
„Deutsche Schlesische Correspondenz" i „Bielitz- 
Bialaer Anzeiger" ubolewają, że z Kongresówki 
rodz;ny DolsKie przybywają na Śląsk i osiedla­
ją s ę po miastach. zwłaszcza w Cieszynie. — 
Pisma wspomniane powiadają, że są to zamo­
żne rodziny, dla zamożności pożądane w krajn, 
ale „niestety" są to przybysze polscy, którzy, 
jak twierdzi „Anzeiger", przyczynią się do za­
tarcia niemieckiego charakteru miast śląskich 
Niecnaj się Niemcy uspokoją Stuczny poitost 
niemiecki znikać będzie coraz bardziej z miast 
rzeczywiście polskich, a przybysze z Kongre­
sówki są zbyt nieliczni ażeby to można położyć 
na ich karb

PrzBmysioia kolonizacya G a lica
(Sprawozdania własne „N owej Reform y").

marca
(— r.) W  wiedeńskim „Związki, literackim pol­

skim" odbyły się w zeszłym tygodniu narady na 
temat bardzo ztjm njący: „koloniza^ya przemysłowa 
G alicy i" W  licznem zebraniu wzięli odział między 
innymi posłowie: dr P e le le liz , dr Danielak . Mern- 
nowicz , df Binder, dr Małachowski i dr St. Głą- 
binsKi, jakoteż znany przemysłowiec galicyjski L i­
tyński i dyrektor „Centralnego związku galicy jsk ie­
go przemysłu fabrycznego" p. B a t t a g l i a ,  który 
rozpoczął rozprawę wygłoszeniem dłuższego odczytu 
o „kolonizscyi przemysłowej G alicy i", nad czem 
żywa toczrła się następnie rozprawa. Po półtora 
godzinnej mowie przyszedł prelegent do wonklnzyi. 
że koionizaeya przemysłowa, t. j. sprowadzanie ob­
cych Kapitałów albo raczej obcych kapitalistów do 
G alicyi dla zakładania tabryk j«et izeczą w inte­
resie krajn wielce pożyteczną i bardzo pożądaną i 
że w tym kierunku należy ze strony miarodajnej 
podnieść gorliwe usiłowania, co Centralny związek 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego zaczął już 
w części urzeczvwistniać.

Rozprawa tocząca się nie trzymała się ściśle 
przedmiotu, t. j. zaleconej przez bar. Battaglię 
„k o lon izac ji przem ysłow ej", lecz płynęła szerszeń 
k ory tem , zastanaw iano się bowiem nad kwestyą

L u d w ik  Staniak

Obrona sztandaru.
Mieszczańska powieść historyczna

64 (Ciąg dalszy)
Oprócz chorych i niedołężnych starców, niitt 

w mieście nie został, i rada miejska, obywa­
tele i komornicy, zamożni i bezdomni, wszyscy 
kanonicy kolegiaty i wikarzy miasto onnścili. 
rzemieślnicy porznc'1' warsztaty, a rolnicy pługi, 
matki dzieci nawet zabrały, aby zobaczyły dro­
giego im pana. I taka była pustka w on dzień 
w Nowym Sączu, że gdy dziecko Piotra Chwa- 
liboga do chrztu przyniesiono, ochrzcić go kto 
nie miał, księdza w Sączu nie bvło, sędziwy 
zakonnik ks. Jan Pł&wiński, choć niedołężny 
i chory, musiai się zerwać i przyjąć niemowlę 
na łono kościoła*).

Pogodnie zachodził dzień 27 września 1655 
roku, w którym Jan Kazimierz, otoczony od­
działem dragunii, otoczony płaczącym lnaem, 
zbliżył się do baszty szewskiej, pod którą bra­
ma krakowska była. Na słowo przemowy niko­
go dziś nie stać. burmistrz go nie wita, nikt 
panu kluczy od dram miejskich nie podaje, ża­
łobny to, a nie tryumfalny wiazd, król bramy 
ozdobić zakazał, cztery jeno pochodnie we wro­
tach krakowskich goreją. Rajcy i mieszczanie 
garstkę dworzan między siebie rozebrali, w go- 
sjiody ich prowadzą, jak mogą goszczą i hono- 
rmą. ouoźnego królewskiego za trudy burmistrz

*) Szczegóły pobvtu J*na Kazimierza w Nowvm 
^ączu w antach miejakich

sowicie podejmował. Andrzej Potocki na koszt 
miasta dwa garnce wina wypił, za co miasto 
4 złp. zapłaciło*). Król pojechał na zamek.

Stare to dworzyszcze i gmach okazały. Ogro­
mna, „szlachetna" wieża nad nim króluje, dwie 
potężne baszty podwójne mury otuliły. Przed 
bramą zamkową stoi silna armata Na piętrze 
trzynaście pokoi, wszystkie odrzwia, kominy 
i gzymsy w marmurze rzeźbione, wielką ksią­
żęcą świetlicę, figury snycerskie stroją, wśród 
których wiszą portrety Lubomirskich, którzy 
od końca XVI wiekn bez przerwy prawie sta­
rostami sądeckimi byli Nieocenione dzieła sztuki 
w innych izbach rozmieszczono; powały z pniów 
dębowych w szachownicę ułożonych, złoconych 
i w rysunek barwny stroinych, gdzieindziej 
znowu sztukaterye przez mistrzów włoskich 
rzeźbione. Jest tu i zbrojownia i „galeryt 
drzew", w której palmy i inne południowe ro­
śliny się chowają, zbrojownia i izba kredenso­
wa i staroświeckie pokoje, w których synowie 
Kazimierza Jagiellończyka, strojni w baranie 
kożuszki, pod kierunkiem Filipa Kanmaćna i Ja­
na Długosza się uczyli*).

Najprzód król wezwał konsulów i rajców' 
miejskich. Drzwi zamknięto, długo mówili, nikt 
nie wie, o czem mówili. Skargi tam zapewne 
i żale, skarżyło się mieszczaństwo na ucisk, na 
fałszywą monetę, którą miasto zasypano, król 
skarg i żalów słucnal, rozkazy wydawał, o przy­
szłości z dziećmi swemi radlił. Godzina minęła, 
nim otwarły się wierzeje, bnrmistrz Marcin 
Frankowicz z zamku wypadł, mieszczan woła, 
drabów miejskich woła, cieśli woła:

*) Tamże.
*) Te izby, mebla i zabytki znalazła jeazcz# lu- 

atracya zamku w r. 1768.

—  Promy pod Kurowem porąbać!
W lot rozkaz królewski wykonano. Lecą łyki 

z toporami, noc jnż zapadła, a oni lecą, półto­
rej mili tchem przemeżeli, już Karów, przewóz 
na Dunajcu, jnż promy. Ogromne galarj po 
drugiej stronie. Jeden z kmieci wiejskich do 
rzeki wskoczył, wpław Dunajec przebył, już jest 
na drugiej stronie, promy odwiązał, do galara 
czółno przypiął, wiosło ujął, strasznie z żywio­
łem pracuje, sam jeden promy na drugą stronę 
rzeki przyprowadził. Rznoil się cieśle z topo­
rami, w pacierz czołno rozbUi, promy porąbali, 
jnż przewozu niem&sz, odcięta od Sącza droga. 
Uznali sławetni sztukę, jaiiej odważny kmieć 
dokonał. Magistrat .Tego Królewskiej Mości od­
wdzięczył mu się za to, dając mu jeden złoty 
polski, dragonom zaś, którzy cieślom asysto­
wali również 1 złp. na piwo.

Król Jan Kaźmierz chciał nielką mieszczań­
ską monstrę zobaczyć, że zaś króiko tylko miał 
zabawić w mieście, zatem wnet do wschodzie 
przegląd wojsk miejskich miał się zacząć. Na 
polach, nad Dunajcem, całą noc ludzie praco­
wali, namiot szkarłatny dla króla rozbili, wznie­
sienie tronowe uczynili, z których król „miej­
skie o kasowanie wojenne", zwane monstrą, zo­
baczy Gwiazdki płonęły jeszcze na i.iebie, gdy 
horoiogista zagrał hejnał: na ten znak wszy­
stkie bębny gra; ą, huczy ich giosem cale mia­
sto, wszak JMCI pan Cyrus. bębenista miejski, 
wszystkie skóry bębenne żółtkami i gorzałką 
wysmarował, aby dobosze sztuką swą popisać 
się mogli.

Wojska cechowe na błonie ruszają Każdy 
hufiec ma oddzielny proporzec do drzewa „na 
trokach przybity gwoździami, szczyty propor­
ców rzeźbione w drzewie, z mosiądzu lub bron- 
zu lane —  Oto idą w pełnym woiennym ryn­

sztunku kuśnierze, pierwsza rota w zbrojach 
szmelcowanych, draga rota w zbrojach „ja­
snych" *)

Za kuśnierzami szewcy idą. poznasz ich ła­
two z daleka. Bo na czerwonym, cechowym 
proporcu święty Kryspin i Kryspianin, obaj 
szewscy patroni są wymalowani, pod świętym 
zaś obrazem kopyto szczerem srebrem hafto­
wane. Najbogatszy i najliczniejszy to cech 
w mieście. Nie ma się też czemu dziwić, że 
szewcy ośm własnych armat wiozą, że zbroice 
ich nowe, że szaoliska damasceńskie, że ucie­
szy pewnie oczy Najjaśniejszego Pana ten ro­
sły lud, to w żelazne zbroje zakute rycerstwo 
szewskie. Za szewcami bednarze ’ dą. za Dodna 
rzami piwowary, garncarze, suk-ennicy, tkacze, 
kramarz* i rzeźnicy. D zie s ię ć  chorągwi tęczą 
barw się błyszczy, graerk i znak cechu każdy 
proporzec haftem złotym stroi, dwa topory na 
krzyż na rzeźmekim, gałązka chmielu na piwo- 
warskiem, młot i obcęgi na Ślusarskim proporcu 
wyszyto. W  słoneczku jes'eunem iskrzy się 
wojsko to blaskiem zbroić, pance^y, harkabuz, 
kapaiinów, kos spiżowych i szyszaków, halar 
brrdy, glewic, włócznie, rohatyny, oszczepy, 
szeieiiny ostrzami się świecą Rota kowal; 
idzie bez chorągwi. A za kowalami długi sze­
reg zbrojnych wsian. Bo chłopstwo zawsze na 
monstry miejskie nrzychodzi, Sacz na bron daje, 
sustentament daje, szablą i samnpaipm władać 
ich uczy, wsianie i mieszczanie razem miasta 
przed najazdem bronią. I Stróżę zamicową peł­
nią wsianie, wsie Królowa polska i Królowa 
ruska dają naprzeiuian pachołków. Każdy, kto 
przyjmuje prawo miejskie, obowią.zanvm iest

' nnastn sprawić jednę hakownicę nowa, lub 
: przynaimniej muszkiet Zapasowa ta broń przez­
n a cz o n a  jest dla wsian. kmieć od miasta do­
staje suucę długą i krzoskę. Gdy palnej broni 
bras, to saraostrzelającą kuszę, naciąganą he 
warem. Dzieje się to tylko wtedy, gdy zbył 
wielka moc lndn na ODronę Rzeczypospolitej 
się zleci, inaczej broni jest dość Wszak jeuen 
cech sądecki ma zapasowej, .zupełnej zbroi pan­
cerzowej na 35 pachołków

Po cechach i wsiaaach wojsko ratuszowe 
idzie, jedzie szereg miejskich dział, które nie­
dawne pod Beresteczkiem grały...

Uszykowały się wojska, rotmistrze odpoczyn­
ku dozwolili, oczy na miasto zwrócone, rycer 
stwo cechowe i niezliczony tłum ludzi na przy 
bycie króla Jegomości czeka Nagle z baszty 
bednarskiej sygnał słychać, trąbka zagrała, na 
wszystkich basztach miejskie! . ogniki błysły, 
obłok dymu wieżę zakrył, dwadzieścia dział hu­
czy, w bramie zjawił się oddział królewski —  
Jan Kazimierz na siwym konin na monstrę 
jedzie. Cwałem iedzie dwór, jnż iest blisko, 
król zsiadt z konia, wszystkie kotły zahuczałj, 
wszystkie trąby zaorzmiały, nmienna gędźba 
miejska gra. Ostre rozkazy rotmistrzów słychać, 
chwyciło wojsko za broń. na dany znak wszy­
scy chorążowie naprzód idą. Stanęły proporce 
przed tronem, pochyliły się sztandary, wojenne 
chorągwie pokłon panu oadają. Lica króla były 
blade, w oczach jego był smutek. Łzawem okiem 
spojrzał na swój wierny Ind, jakby widok tych 
tłumów spłoszył smntek i rozradował króle w 
skie oblicze. (C d. i .)

*) W seyitk ie  szczegóły monstry z now*»ąd#ckich 
D iitribatów .
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jakleml środkami wogóle można podnieść przemysł 
w G alicyI, przyczem główny projekt prelegenta 
ipotkał »Ię i  dość stanowczą ODOzycyą. Rozprawa 
w ogóle była nadzwyczaj zajmującą Zabierali głos 
posłowie- i r  Binder, dr Małachowski, dr Głąbiński, 
dr Danielak 1 M erunowlcz, następnie pp. Lityński 
sekr minister yalny dr Szaraki, In len der, Smólskl, 
dr Hofmokl 1 rzeźbiarz Lewandowski. Opozycya, 
dość silna, przeciwko obcej —  czytaj niemieckiej 
kolonizacyl przem ysłow ej, opierała Bię g łow n i) na 
obawie g erm arlzacy i, Idącej z nią —  jak o tem 
świadczą dzieje —  ręka w rękę. Taką kolonlzacyą 
zniemczono polsko - lechickle ziemie nadbałtyckie, 
Prusy, Ś lą ik , a nawet wielką część W ielkopolski; 
szczególnie pouczający przy Kła J przedstawia pod 
tym względem Śląsk pod Piastami.

Poa. dr G ł ą b 1 ń s k I nie widzi nleDezpteczen- 
stwa w sprowadzaniu niemieckich fabrykantów do 
Gallcyl, sądząc, że naród polski posiada wiele siły 
asj m llacyjnej.

P . L i t y ń s k i  sądził, że galicyjskie koła miaro­
dajne powinny raczej popierać polskich przemysłow­
ców, jacy już są , nie zaś ponosić ofiary dla spro­
wadzania obcych.

Szeroko omawiano też sprawę finansowej pomocy 
dla galicyjskiego przemysłu, przyczem zastanawiano 
się także nad potrzebą założenia banka przemysło­
wego. Niektórzy mówcy krytykowali dość ostro sta­
nowisko , jakie banki galicyjskie zajmują wobec 
przemysłu Krajowego.

Rozprawa w ogole oyła nader zajmującą 1 bardzo 
na czasie. Sprawa bowiem jest nadzwyczaj ważna 
i potrzebuje ze wszech miar szczegółowego omó­
wienia I głębokiego zastanowienia s i ę , jeśli usiło­
w ania, podjęte w tym kierunku, mają przynieść 
krajowi rzeczywisty pożytek.

K r o n i k a  •
L n k ó r  8 marca.

Na ,.ZaDomogl narodowe" dla studentów I K ró­
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciągn w admi- 
nistracyl „N ow ej Reform y- : Mleczysławowa Paw li­
kowska 20 kor., W anda Korytowska 10 kor., Ma- 
ryan Goyski 1 kor., klnb maszynistów w Podgórza 
1 kor 26 bal. —  r a z e m  złożono dotą l 501 kor. 
96 hal.

Popielec. Ubiegłej nocy. o godzinie 12, zakoń­
czył się tegoroczny, tak niezwykle długi i ożywio­
ny karnawał. W  wielu jednak dom ach, gdzie ba­
wiono się i tańczono, zabawa przeciągnęła bię do 
rana, poczem wiele z tych osób które do rana ba­
w iły się na z a b ó j, poszły do k ościo ła , by głowę 
złożyć pod popiół, na opamiętanie się i rozmyślanie 
w chwilach statku i pracj codziennej. Nie tajno 
nam. że ubiegły Karnswał niezwykłym cieszył się 
plonem, na kooiercu przed ołtarzami wielu kościo­
łów, gdzie młode pary zawarły związek małżeński.

Niektóre znów osoby 1 osóbki z płci pięknej, 
którym nie danesn było jeszcze tego karnawału 
w szeregi hymenu się w p isa ć , sadowolnić sie mu­
szą sukcesami, odniesionemi na zabaw ach , na któ­
rych błyszcza,? jako „krolow e- , w nadziel, żo na 
rok przyszły królowanie to będzie faktyczne nad.... 
mężem. [ dzisiaj w dniu szarym i smutnym, nikt- 
by nie przypuścił, że dopiero co minął tak szalony 
karnawał u nas, tu —  w jednej trójczęsci nasze­
go Kraju, gdzie dźwięki skocznego walca lub za­
maszystego mazura, czasami spotykały się z echami 
Innych dźwięków., odgłosu salw karabinowych, roz­
legających ilę po nllcach miast I miasteczek K ró­
lestwa Polskiego

Karnawał minął.... dzisiaj też we wszystkich 
Świątyniach Krakowa odpra wlono odpowiednie na 
Dożeństwa W  kościele N. P  Maryi podczas nabo­
żeństwa poplelcowegr kwestowano na rzecz ubog'ch 
Towarzystwa św. W incentego k Paulo.

W oprawie rezolucyj Towarzystwa demokra­
tyczne jo otrzym ujem y pism o następujące

„W obec  w zm ianki, zamieszczonej w Nrze 66 
„N aprzodu- , wyrażającej zdziwienie, że wziąłem 
ndział w uchwaleniu rezolucyi Towarzystwa demo­
kratycznego na posiedzeniu tegoż w dniu 6 b m 
upraszam uprzejmie o stw ierdzenie, że na posie­
dzeniu tem oświadczyłem się przeciw przedstawio­
nej rezoln cyl, zaznaczając, że ocena poszczegól­
nych objaw ów  w ostatnich wypadkach jest przed­
wczesną , wobec braku dostatecznego materyułn dla 
należytego ich oświetlenia; że rezolucyi tej brak 
celowości, jest bowiem czysto teoretyczną —  nie 
należy je j zatem stosować w chwili, w której roz­
grywają się wypadki w sferę polityki praktycznej 
wchodzące. Z  poważaniem W l. T u rn k i.-

Z am ieszcza jąc z ca łą  gotow ością  pow yższe  pism o, 
p oin form ow ać musim y p rzy  te j sposobności Czae że 
T ow a rzy stw o  dem okratyczne n ietylko zeszło  się 
w  n iedzielę d la  uchw alenia r e z o l u c j i , lecz także 
d la  przeprow adzen ia  dysknsyi z zastosow aniem  w o l­
n ości słow a. Czy lepszą  je s t  [d y sk u sja  polityczna 
Dez r e z o iu c y i , streszcza jącej pogląd obradu jących , 
ja z  to m iało m iejsce  w  k lubie kon jerw atyw nym  —  
gd zie  obaw iano się w idoczn ie , n aw et w  tak sza le ­
n ie  szczupłem  g r o n ie , rozb ieżności zapatryw ań  na 
podstaw ow e k w estye —  ośm ielam y się w ątp ić.

Komitet opieki nad wychodźcami poiec- zdol­
nego k o t ls -z a , doDrze znającego Bię na robotach 
w gorzeiniacn i  cukrowniach, umiejącego zakładać 
w odociągi i ogrzew anie.

Z akademickiego oddziału „Sokoła". W e czwar­
tek dnia 9 b. m. o godz. 8 w ieczór odbędzie się 
w lokalu „Sokoła-  odczyt profesora Augusta Soko­
łowskiego na temat „Oświata w Polsce w pierw- 
zem  świerć wieku 19 stuleciu- . W stęp wolny dla 

członków „S okoła- , oraz słuchaczów i słuchaczek 
uniwersytetu.

Odczyty, w  piątek dnia 10 marca b. r. o godz. 
6 w ieczór wygłosi w sali „Collegium  norum - p. 
dr Jerzy M i c h a l s k i ,  docent uniwersytetu, od­
czyt na temat „o  rządowym projekcie ustawy o spół­
kach z ograniczoną poręką

W  s e k c ji  f ilo zo ficzn e j T ow a rzystw a  przyrodni­
czeg o  Im K opern ika  odbędzie się w e czw artek  9 b. 
m. o godz. 6  popołudniu  w  sali zakładu fizy cz n e ­
go, ni. sw . Anny 6, od czyt p. A . L ew en berga  p. t. 
„Zasada opisu i przyporządkow ania  w  m atom atyce-  
G oscie  m ają w stęp  w olny.

Zabawa „głodnych dzieci", s tow a rz y szen ie  ku 
n ito ien iJ  pom ocy ubogim  uczniom  szk ół Indow ych, 
obok  zaopatryw an ia  tej m łodzieży w odzież i obu­
w ie , udziela  od w ielu  la t w n a jcięższych  zim ow ych  
m iesiącach  ciep łych  ob iadów  1 p od w ieczork ów  n a j­
bardzie j opuszczonym  dzieciom  szkolnym , grom adząc 
je  po ob iedzie w  odpow iedn ich  salach, gd zie  pod 
kierunkiem  ru tynow anych  opiekunów  na p rzygoto ­
w ania  lek cy i na dzień  następny, grach  1 zabaw ach 
gim nastycznych , śp iew ie, deklam acyi, czy ta n ia  i opo- 
w iadanin pou cza jących  pow iastek w ed łu g  programu 
ustanow ionego przez w yd z ia ł S tow arzyszen ia  spędź* 
U  dziatw a  pożyteczn ie  czas do w ieczora . W  bieżą- 
tcj z l a  • przeszło  90 0  d sioci szkół lądow ych  m ie j­

skich otrzymuje od Stowarzyszenia oiepłe obiady, 
a najbiedniejsza dziatwa szkolna dzielnicy kazim ier­
skiej korzysta równocześnie z opieki pozaszkolnej 
w bndynkn szkoły barakowej przy ul. Miodo­
wej 1. 32 v

Dla wykazania spoBobn zatrudniania pozaszkol­
nego tej dziatwy odbędzie się tamże w sobotę dn. 
11 marca b, r. o godz. 3 popołudnia zabawa „g ło ­
dnych dzieci- , na którą przyjaciół młodzieży w y­
dział Stowarzyszenia zaprasza.

Teatr ludowy. W  sobotę po raz 6 w tym se­
zonie „Małka Szwarcenkopf-  ze względu na przy­
jazd antorkl.

W  niedzielę popołudniu „N oc świętojańska-  A. 
Ntaszczyka.

Przedstawienie dobroczynne. Przedstawienie 
w teatrze miejskim na dochód Towarzystwa dobro­
czynności oabędzle się d. 13 marca r. b., t. j. 
w  przyszły poniedziałek. Daną będzie sztuka Schdn- 
thana „O drodzenie- .

Tyfus plamisty w Krakowie. Dwa wypadki ty- 
fusn plamistego, które w ydarzały Bię w Krakowie 
miały przebieg niezwykle łagodny. Stan zdrowia 
agenta Rechowicza jost już zupełnie dobry, prze­
bieg zaś choroby i pewne objaw y wzbudzały nawet 
przypuszczenie, że był to tyfus brzuszny. —  Dom, 
w którvm mieszkzł Rechowicz, po dokonaniu de­
zyn fek cji I po 10 -dniowej kwarantannie, uważany 
jest obecnie za zupełnie bezpieczny. —  Drugi cho­
ry, Maciej Przytocki, mieszkający przy ulicy Szlak 
1. 30, również ma się lepiej. Rodzina i współloka- 
torzy Przytockiego znajdują się jeszcze pod obser- 
wacyą lek a u k ą , mieszkanie zaś poddano dezynfe­
k cji,

Z kroniki policyjnej. Plutonowy pelicyi Raab 
aresztował w nocy z d. 7 na 8 D. m. o godz. 12 
I pół Kaspra W rzesnlaka w chwili, kiedy usiłował 
włamać Bię do pewnego sklepu w ulicy św. Józefa 
W rześniak Dochodzi z Sułowa z powiatu w ielickie­
go, liczy lat 47 i jest wyrobnikiem zamieszkałym 
w Krakowie przy ul. św. Józeia 1. 11.

Józef Bania, wyrobnik, lat 46 liczący, usiłował 
dzisiaj popełnić kradzież wózka ręcznego, wartości 
30 koron, z niezumkniętego podwórca Lieblinga 
przy ul. Miodowej 1 16. Usiłowaniom przeszkodził 
Kazimierz Śliwa, wyrobnik, który Banię dogonił na 
ulicy i wyrwał mu wózek z ręki. Banię przyare- 
•ztowuł kapral policyjny Kalisz 1 odprowadził „pod 
telegraf- .

Sz&jka podstępnych oszustów. W  Kraaowie 
od pewnego czasu zamieszkały w hotelu Londyń­
skim trzy osoby: dwóch mężczyzn i jedna kobieta, 
którzy podali nazwiska Jana Szydłowskiego, ślusa­
rza, rodem z W łodzim ierza wołyńskiej gubernii, 
Beniamina Karczowera, kowala z W arki i Szejwy 
Goldberg, szwaczki. Na przyjezdnych zw rócił uwa­
gę Bronisław Karcz, inspektor policyi i znajdując 
w ich zachowaniu się pewną z igadkowość, zarzą­
dził aresztowanie. Przy rewizyi i w toku śiedztwa 
okazało się, że mniemany Szydłowski jest Abraha­
mem Eisenbergiem, zaś Karczower rierszem Berma- 
Dem, rodem z K rólestw a Polskiego, Przy areszto­
wanych znaleziono około 3000  rubli g otów k ą , li­
czne adresy, przepustkę m nazwisko Izraela Mauer 
mana z W olbrom ia, kupon dywidendy od akcyi T o ­
warzystwa fabryki Bermanów za r. 1 9 0 1 /2  i li­
czne teiegramy wykazujące, że aresztowi porozu­
miewali się z wspólnikami szajki. —  Przypuszczać 
można, że policyi krakowskiej udało się pochwycić 
zręcznych oszustów, którzy z pomocą sfałszo anych 
lub ukradzionych frachtów podeszli podstępnie aa 
znaczne Bnmy jeduę z firm kijowskich. Dalsze do­
chodzenia w toku.

Śm ia łe  k ra dzieży . Od pewnego „zasu zdarzyło 
się w Krakowie Kilka śmiałych kradzieży, i to prze­
ważnie w mieszkaniach kawalerskich, a mianowicie 
n p. Krzyżanowskiego, zam.eszkałego przy ulicy 
Zwierzynieckiej 1. 20, u p. Hrahosiny przy ulicy 
Lnbicz 1. 19. Równocześnie p o lic ja  tarnowska do­
niosła dyrekcyi policyi w  Krakowie o śmiałej kra­
dzieży, popełnionej w Tarnowie, również u starego 
kawalera. Złodziej zabierał zw ykle tylko biżuterye, 
Biebrne lub złote przedmioty i gotówkę. —  Policyi 
krakowskiej udało się wpaść na ślad sprawcy. Je­
den z krakowskich złotników złożył w policyi złoty 
zegarek, srebrne łyżeczki i monety, przedstawiające 
wartość archeologiczną, nabyte przez niego od pe­
wnego młodzieńca, a pochodzące właśnie z powyżej 
wzmiankowanej kradzieży.

Z Podgórza. Na dworcu kolejowym w Płaszowie 
dnia 3 b m skradł W ładysław  Piotrowski, Kilka­
krotnie karany za kradzież, włóczęgostwu, gwałt 
publiczny, Adamowi Kr&nonlowi, jadącemu za gra­
nice. srebrny zegarek, który złoczyńca urwał z łań­
cuszka. Sprawcę kradzieży przyaresztowano.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dnia 
9 marca w e czwartek o godz 5 1/* wieczór

Onegdaj omal nie przyszło w naszem mieście do 
strasznej katastrofy kolejowej. Oto kliku lekkomyśl­
nych chłopaków podłożyło kamień, ważący do 60 
klgr , pod pociąg ciężarowy w Podgórzu. Sprawcy 
skorzystali z nadarzającej się sposobności 1 w  chwili 
gdy pociąg s jed ł nader wolno, podłożyli kamień 
pod środek pociągu, Bkutkiem czego jeden wóz, na 
szczęście próżny, w yskoczył ze szyn. Donioślejszych 
następstw tej szalonej zabawki nie było. Sprawcy 
zbiegli; śledztwo za niemi prowadzi tntejsza poll- 
cya I żandarmerya.

W  sobotę, t. j. 4  marca, odbyła się w sali „S o ­
koła-  zabawa taneczna maszynistów kolejowych 
W  pięknie i gustownie ubranej Bali bawiono się 
ochoczo. Przeszłe 200  osób brało ndział w nabawię, 
która przeciągnęła się aż do 9 rano. Dochód prze­
znaczono na cele dobroczynne.

Z Białej piszą nam: Tutejsze polskie stowaizy- 
szenia: „S ok ó ł-  i stowarzyszenie chrześcijańskich 
rękodzielników urządziły na zakończenie karnawału 
zabawy z tańcami. SoKolska wieczornica, która od­
była się w sobotę, udał? się w su pełności, a do­
chód t niej, przeznaczony na budowę własnego 
gniazda, wynosi około 20 0  koron. Stowarzyszenie 
cnrześcijansklcb reKodzielników zaś urządziła zaba­
wę taneczną w niedzielę, przed taoawą odbyło się 
przedstawienie komedyi „O krężne- . Bawiono się, 
jak zwykle, ochotnie I be* przymusu.

W  przyszłym tygodniu ma we środę przyjechać 
do B iałej teatr ludowy z Krakowa i da w sali 
Czytelni polskiej jedno przedstawienie.

Karol W ilke, starszy inspektor cukrowni w Chy­
bi, zastrzelił się w Białej. Powód samobójstwa na 
razie niezneny.

W  prrow ej przędzalni akcyjnego towarzystwa 
.U n ion -  w Białej zdarzył tlę nieszczęśliwy w ypa­
dek. Robotnica Anna Olma, zajęta przy maszynie, 
została porwana przez kolo zębate, które ją  na 
bezkształtną nar > poszarpało, nim zdołanc nieszczę- 
śliwej przyjść r pomocą. W erkm istrz Petera, który 
rzucił się na ratunek, sam został silnie zraniony 
w czołu i doznał dwukrotnego złamania swej jed y ­
nej ręki, drngą bowiem jnż dawniej wskutek nie 
szczęśliwego wypadkn otrącił. Anna Glina liczyła 
lat 15, pochodziła i  Fałonoira koło Białej 1 «d 3 5

n o w a  r e f o r m a .

lat zaję*a była przy toj fabryce, w któroj śmierć 
tak tragiczną znalazła. W .

Z Wieliczki piszą nam: W  sobotę 4 marca od­
był się w W ieliczce  bal w sali szybr „Franciszka- , 
urządzony staraniem tnt. Tow. gimn. „S ok ół- . Bal 
ten za liczyć należy do najwspanialszych zabaw, ja ­
kie W ieliczka od całego szeregu lat urządza. Udział 
w tym bal a wzięła caia tntejsza, jako też zamiej­
scowa inteligencja. W  pierwszym rzędzie należy 
się uznanie za tc prezesowi „S okoła- , p. F. Agw i­
sowi, który dołożył wszelkich starań i nie żałował 
pracy, aby zapewnić zabawie jak najlepsze powo­
dzenie; to też grono uczestników zabawy, chcąc 
choć w części dać wyraz swemu uznaniu dlr za­
cnego i gorliwego prezesa, nrządziło mn małą owa­
c ję , mianowicie w czasie d.ugiego maznra wznieśli 
panowie swegt prezesa ua ramionach do sali, a 
tańczące pary otoczy wszy go kołem, wzniosły grom­
kie „N iecb ży je !-  Do urozmaicenia zabawy przy­
czyniło się „krakowskie w esele- , złożone z 12 par. 
Panną młodą była urocza p. Bilińska, między dru- 
chnami odznaczały się panie: Dietre, Cieślichorska, 
Sarnecka i Mumler Nie można również pominąć 
milczeniem pięknych karnetów, matowanych prze­
ważnie przez p. Reich. Tańce z worws, prowadzone 
przez p. Uhla przeciągły się do białego rana. P o­
loneza prowadził drnh Świerczynski z p. Aywes, 
w drngą parę drnb Reicher z j Miimlei i tak da­
lej cały szereg pań z tutejszej in teligencji. Między 
paniami odznaczały się pięknemi toaletami: panie 
W ielkop., A y w .„  Reich., Skołys:* Zub., Gęsk., a 
między pannami. Miller., Pist., Ż e l , Greń., Bron. 
Do kadryla i mazu. a stanęło po 48 par.

T S L. W Stryju. W  dniu 26 lntego 1905 od­
było się w Stryju 16 walne zgromadzenie mlejaco- 
wego Koła Towarzystwa „Szkoły ludow ej- . Z  ro­
cznego sprawozdania przedłożonego członkom w yni­
ka, że ubiegły z *-zędu 13 rok istnienia mlejsco 
wegu Koła zaznaczył się jako rok pomyślny. Ru­
chliwy zarząd nrząózał uroczystości' narodowe, od­
czyty i przedstawienia, w tem jeano wykonane 
przez włościan z przyległej mazurskiej osady Mier- 
ciuki

W  zatcżoaycb przez Koło 6 w iejskich czytel­
niach dałoby się przy dobrej w oli miejscowych 
czynników bezsprzecznie więcej zdziałać —  nr ogół 
jest jednak stan pomyślny, a obrót książek znaczny. 
Ustępującemu tarządowl udzielono absolutoryum 
z uznaniem. Dokonano wyboru nowego zarządu, 
w skład którego weszli: W iktor Osiecki, jako prze­
wodniczący, Eugenia Boczarska, jako zastępczyni, 
Fryderyk Muller, jako sekretarz, Helena Kmytówna, 
jako zastępczyni, Jakób Lóbenstein, jako skarbnik, 
Anna Sawiczewska, jako zastępczyni.

Z Przeworska piszą nam: W  d. 4 b. m. odbyło 
się u nas walne zgromadzenie tutejszego oddziała 
Towarzystwa pedagogicznego. W  miejsce ustępują­
cego p. P n ep illń ik iego  wybrano piezesem p Rey- 
mana, kier. szkoły. W ieczoi Bm urządzono zabawę 
z tańcami, itó ra  przy współudziale wielu gości 
miejscowych i zamiejscowych udała się znakomicie. 
Bawiono się ochoczo do rant. Uznanie w yrazić na­
leży sz. komitetowi, w szczególności p. M Smo- 
szuie, p. łlałauszkowi i p. Przepllińsklemp, którzy 
dołożyli wiele trndów, aby zaOawa w zupełności się 
powiodła.

Ze względu na to, że „S ok ół-  tutejszy drzemie, 
a sz. in teligencja  nrządza tylko w zamkniętem 
kółku zabawy karnawałowe, dostępne tylko dla w y­
branych, wyrazić należy wdzięczność oddziałowi 
Tow arzystw a pedagogicznego, który sprawił nam 
istotną niespodziankę

świata.
t

Z Warszawy. W czoraj w lokalu Kasy litera­
ckiej odbyło się zebranie antorów dramatycznych 
w celn obmyśleni* środków, zmierzających do po­
prawy stosunków obecnych. Zebrało się przeszlu 20 
autorów dramatycznych i paru zaproszonych g*ści 
z pośród krytyków. Przewodniczył J. A. Święcicki. 
Za najlepszy środek, pruwadzący do celu, uznano 
zjedneczenie się w związek polskich autorów dra­
matycznych. Sprawy doraźnej' zmiany obecnego sy­
stemu ryczałtowego płacenia od sztuki i bez w zglę­
du na je j powodzenie —  postanowiono nie poruszać 
obecnie. Nadto postanowiono w ysłać zbiorową de­
peszę do prezesa Kobeka do Petersburga.

Znany lekarz warszawski di Teodor Dunin prosi 
nas o sprostowanie zanotowanej przez naszego ko­
respondenta warszawskiego pogłoski, jakoby otrzy­
mał w yrok śmierci od komitetu robotniczego za 
nieudzielanie pomocy rannemu robotnikowi. Dr Du­
nin zaznacza, że 1) wyroku żadnego nie odebrał, 
2) że żadnemu rannemu robotnikowi pomocy jnż 
z tego względu odmówić nie mógł, że do żadnego 
robotnika wzywany nie był, a w dzień najw ięk­
szych rozruchów, t. j. w niedzielę, przez cały dzień 
był w W arszaw ie nieobecny, wyjechawszy na w e­
zwanie do chorego urzędnika kolejowego do Łap.

Z Lodzi telegrafują do „K urvera W arszaw­
skiego- :

Zarząd Tow. akc. fabryk bawełnianych I. K. P o ­
znańskiego w Łodzi prosi nas o zaznaczenie, iż 
wcale nie miał zamiaru i zmykać fabryki na czak 
nieograniczony i pozoawić zarobku około 7000 lu­
dzi, lecz przeciwnie, jeszcze w tygodniu bieżącym 
spodziewane jest puszczenie fabryk w ruch, gdyż 
porozumiano się co do ilości godzin pracy 1 wyna­
grodzenia, a pozostał* do załatwienia jedynie spra­
wa usunięcia kilka osób z administracyi fabryki

W czora j odbyło się organizacyjne posledrenli 
świeżo zatwierdzonego Towarzystwa wzajemnego 
kredytu kupców i przemysłowców łódzkich, na któ 
rem wybrani zostali: do zarządu pp. Rychiiński, 
Jakubowicz i Ciesielski, a do rady zarządzającej 
pp. Fnjakowski, Ulrych, Zasadzki, Trautwein, Ba- 
chofner, Jelnicki, Ajdis, Hertzberg 1 Glnsberg.

Policy* tutejsza aresztowała wszystkich uczestn • 
ków delegacyj, wysłanych przez obywatelstwo tu­
tejsze w sprawie szkolnej do W arszaw y do kura­
tora Schwarea. Po odbytej rewizyi. wszystkich pra­
wie nocą odstawiono do więzienia. Oto nazwiska 
uwięzionych: D* Jó*of Koliński okulista, dr Mie­
czysław  Kaufmann, dr L. Bondy, dr L. Sterling, 
adwokaci Maternicki i C yganów  ski, oraz przemy­
słow iec Arkuszewski.

Uczniom szkół tutejszych, którzy nie ucz szczają 
n* wykłady, wydaje wł; d*a gim nazjalna tak zw 
„W iicae  oilety - , zamykające im drogę do wezyst- 
kich szkól publicznych w cesarstwie.

Z ClrkWbilicy pisze p. St. Błotnlcki do „Słow a 
P olsk iego- .

Zima tegoroczna była dla mieszkańców południa 
fatalna. Od lat dwudziesta takiej zimy tutaj nie 
pamiętają. Lód stal na rzekach, śnieg sypał się 
z przestworzy niebieskich jak nad W isłą  i Dnie­
strem, chucnano w palce i bieazono się niepożąda­
nym tym gościem, tem przykrzejszym, że na pow i­
tanie go nikt przygotowanym tutaj oczyw iście nie 
jest. Poważną zmianę temperatury odczuwa się do- 
pl*r* w k jeee, jg r e j i s :# szM ęśliwi* pod tym w zglę ­

dem położonej, jakoteż w miejscowościach klimaty­
cznych, tuż obok niej rozrzuconych, w Abaayi, Vo- 
losce, lce , Lovranle, szczególniej zaś w Clrkwenicy, 
gdzie urządziłem sobie właśnib przybytek, jako naj­
lepiej od zmian atmosferycznych ubezpieczonej, —  
Podczas gdy bowiem Abazya, zresztą bardzo pię­
kna. zupełnie jest otwarta i wystawiona na dzia­
łanie wiatrów, to w C irkw enicy/ więcej na połu­
dnie i na wschód posuniętej, panuje cisza, góry 
Karstu osłaniają ją  bowiem od wiatrów północnych, 
wyspa Veglia zaś, wynurzająca sie tuż naprzeciw, 
jak wieloryb z morza, zasłania ją  od duszącego 
„S irocco- . Termometr stoi tutaj zawsze w yżej ani­
żeli w Abaayi i dzień o półtorej godziny, co naj­
mniej, jest dłuższy, słońce bowiem, skrywszy się 
za pleeyma wyrastającej za Abazyą „Monte Mag- 
g iore- , jest jnż dla niej na resztę godzin dnia zu­
pełnie stracone.

Oto dlaczego obrałem na pobyt zdiowotną Cir- 
kwenicę. Do tamtych przyczyn jednak dołączają się 
jeszcze względy inne, mniej uwagi godne. Zakład 
„T herapia- , w którym przebywam, znany jest pu­
bliczności polskiej z lat ubiegłych, kiedy dzierża­
wił go rodak nasz, dr Ebers. Jest to pałac wspa­
niały nad morzem, mugący swobodnie pomieścić 
kilkaset osób, urządzony z wszelkim komfortem. 
Z R jeką łączy go kom unikacja sześciorazows? dzien­
nie parowcami Towarzystwa węgiersko-kroackiego. 
Podróż trwa półtorej g dżiny, a cena biletu I  klasy 
wynosi wszystkiego 4 0  halerzy. W  zakładzie zna­
komita jest opieka lekarska, którą sprawują dr 
Coltelli, nadw. lekarz aicyks. Józefa, oraz dr Jan 
R  e g 1 e c, Polak, znany publiczności naszej lekarz 
zdrojowy z Rymanowa. W ogóle  zakład n?n cnara- 
kter polski, zarząd bowiem „T h erap ii-  spoczywa 
także w rękach Polaka, p. Przybyłowskiego, tak, 
że Polacy, tutaj przebywający, czują się zupełnie 
jak w domn. Uri ąazenia „T h erap ii- dają wielką 
snmę wygód. Pom ijając inne, świetna np. jest ko- 
mnnikacya telefoniczna. Ponieważ Cirkwenica połą­
czona jest telefonem z siecią europejską, mogę za­
tem Bobie swobodnie, siedząc w domn, rozmawiać 
telefonem zo znajomymi w W ied n iu , Krakowie, 
czy we Lwowie i każdej chwili dowiedzieć się, 
czy zdrowi są i co porabiają. W artoby o dogodno­
ści lakie postarać się u nas, dla naszych stacyj 
klimatycznych i zakładów kąpielowych. W reszcie 
szczegół także ważny Jest tu znacznie taniej, ani­
żeli w Abazyi, co na ciężkie czasy nasze wcale 
obojętnem nie jest.

Mianowania. „G azeta L w ow sk a ' ogłaszr: Mini­
ster spraw wewnętrznych przeniósł starostę Z y ­
gmunta P i e t r n s k i e g o  z Mościsk do Przew or­
ska i Józefa L a n g i e g o  z Przeworska do K a­
łusza.

Na fundusz im. dra Maksymiliana Kshna złożyli za ży­
ciorys jego: dyr. Stanisław Bednarski 8 K, dyr. Józef 
Tarczyński 6 K, Tadeusz Spitzer z okazy' otrtym aaia 
św iader.w * szkolnego 6 K. S. S p i t z e r .

Ze szpitala Bonifratrów. Na budowę szpitala Jubileu­
szowego Bonifratrów w Krakowie w  dalszym ciągu zło­
żom > następujące ofiary- Prof. Panczykiewicz 10 Loron,

Horcszkirwiczowr 4; W anda bar. Brunicka 10; I. 
Pobrowolzki, mag. t a r * ,  10; ki. kan. J. G. 100; Jp.n 
Jazinski, c. k. konirolor, 10; ks. J. Figwer 10; Fr. Ze- 
leski ŻO; ks. prałat Ohotkowski 20; Jadwiga hr. Brani- 
cka 1000; W ydział Rady powiatot. )j w Tarnobrzegu 20; 
k rektor Lewanaowzki 60; N N. 2 8 ' ;  ks. prałat 
Schwarz na Zwier-yńou 20 R ; Sąd pow. w Chrzan*wie 
■arab** wieńca dla s. p. Leśniak? 10; prof E. Goa! w- 
■Ł' 100 K ; Aaminiztraoy- „Czazu-  e3'40; Ludwik Lo 
ziuaki 2 M Baue* 25, Józe; Siermontowzki, właściciel 
cukierni, 10

W szystkim czcigodnym  ofiarodawcom, składając naj­
serdeczniejsza , SCf sapłaó ‘ , piualuijr pukmnie ugói u 
łaskawe, możliw ie jak  najw iękiz* poparcie cela uas-ie- 
go, by nowy szpital otworzyć w roku bieżącym. Sieam 
int już mija, jak  położyliśmy kamień węgielny pod bu­
dowę. a mimo ciągłych at_ n  i próśb, orakuje jeizcze 
poważnej sumy, by módz przystąpić do tak upragnione­
go przez nas, o oczekiwanego gorąco przez b ednyoL 
chorych rozszerzenia naszej działalności. F r . L a e t u s  
B e r n a t e k ,  przeoir.

Składki. Dla To w. „Szkoły lądowej* złożyłz N. N. 3 K.
Zamiast wieńca na trumnę ś. p J Łakociuzkiego 

złożyli Szuuertowie 6 K na Przi tulisko B r a t . Aloerta 
i 6 K  dla Tow. „Szkoły ludow ej- .

Zamiast wieńca nr trumnę ś. p, Karola Scharocha zło­
żyli pp. Antoniowie Trzetrrawińscy 10 K dla Tow. „Szkoły 
lu dow ej'.

Zarzśd Koi ikademlckiegu Tow. „Szkoły ludowei“  
składa serdeczne podziękowanie p. Lnnci i  p. Olkowi 
za zebrane ns rzecz Koła akademickiego T. S. L. w dniu 
4 i 5 b. m. 32 K  «8 h.

Uniwersytet ludnwj im. Mlcklewlou.
W e ozwartek: P. W ilhelm  Feldman: „O  narodowości- .
W  piątek: Dr Ludwik Bnin ar: „Chemii “ (część H, o

metalach).
W  sobotę: Dr Ludwik Bruner: „Chemia- (część II, 

o metalach).
Repertoar teairu mlejsKiego.
W e czwartek: „Uczta Herodyady"
W  zobotę: „L ilith - Jul. Bermana.
W  niedzielę po południu: „K opciuszek- ; wieczór:

„L ilith -,
Z kale-darzs e czwartek 9 marca: Franciszki 

Rzym, wd ; w piątek 10 marca Cieru. kor. P., 40 mę­
czenników i Makarego: w sobotę 11 marca: Konstanty­
na Kart.

W schód Błońoa S marca o gadzinie 6 min. 01; zachód 
o gudz. 6 |a. 38; długość dnia godzin 11 minut 26.

Z ki aksw łkleg* obserwatorynnr Dnia 7 marcL ler 
mometr doszedł od —  0'4 do -f- 3 J O.; barometr opadał

Dnia 8 marca o godzinie 7 ranr ztoi barometru 
737-4 mm., termometru — 0*1 0 .;  wiatr Dółn.-wdchodni.

Przepowiedni? dl* Gal- y l zaibodnlej ua 8 marca: 
pochmurno, chłodno, m ożliwy opad.

L ła b F y w la li l  ( K  p ik k d w )  ku
poje, sprzedaje i n&jmnje fortepiany, piani 
na, harmonie i piszą ale — krajowe i zagra 
fiiczn? — nowe i przegrane -  «a gotówkę i 
.płaty — beŁ zaliczki.

Proces Balickiego.
(Drugi dzień rozprawy).

Kraków, 8  marcu.
Na początku rozprawy przewodniczący r. W  i n- 

d a k i e w i c z ogłasza, że trybuna* odmówił żąda­
nia oDrońcy, aby wezwać na świadków dziennika­
rzy pp. Ś 1 i w i c k i e g  o i D ą b r o w s k i e g o ,  al­
bowiem p. Balicki jest o to oskarżony, że zdradził 
tajemnicę urzędową o zamierzonej rewizyi A r t u ­
sowi, obojętnem zaś jest dla sprawy, czy przed 
odbyciem rewizyi wiedział o niej ktoś inny, który 
o niej mógł powiedzieć osobie trzeciej. Następnie 
przesłuchano świadków

Świadek dr Emanuel R o s e n b l a t t ,  lekarz, ze­
znaje, że od kilkunastu lat leczył dzieci oskarżo­
nego; z cięższych wypadków leczył tam różę, czer­
wonkę, reumatyzm i zapaienie środsierdzia. Każda 
z tych chorób kosztowała oskarżonego kilkaset ko­
ron.

Świadek dr Henryk B o b k i e w i c r ,  lekarz, ze­
znaje, ze dał oski żonemr papiery na 2000  koron, 
aby go ratować.

Swi?,deK W ilhelm  K  r e a g • 1, złotnik, zeznaje, 
ż* weksel na 7000  kor. podpisał Balickiemu, gdy 
t*ś« j*g* .-a a k r u U w a . •skarżony raty w tktlew *
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spłacał punktualni*, a obecni* weksel t*n zmalał 
do sumy 1300 kor.

Świadek dr Julian P e i p e r ,  adwokat, zeznaje, 
że podpisał przed kliku laty oskarżonemu weksel 
na 2000  koron, z czego Balicki spłacił jnż 1120  
koron. Pieniądze użyte zostały na długi teścia 
oskarżonego.

Świadek Stanisław R o ż n o w s k i ,  właściciel fa­
bryki mydła, zeznaje, że podpisał Kochanowskiemu 
(teściowi oskarżonego) i Ballckieirn weksle, które 
w ł/« częściach spłacił —  Tosamo zeznają świad­
kowie: Ignacy Z a n g e n  i dr B a d e r .

Świadek Marceli P  o p 1 e 1 e c k i , urzędnik Kaay 
oszczędności m. Krakowa, zeznaje, że Balicki p}t . 
cił weksle za swego teścia punktualnie; nawet za­
płacił jeden wezsel, nu którym żyrantem nie był 
P r o k u r a t o r :  Ten weksel opiewał na 200 kor,? 
Ś w i a d e k :  E, wtedy jeszcze Koron nie było (we­
sołość), Przysięgły F r i s t :  Czy BaPckl miał kiedy 
protesty wekslowe? Ś w i a d e k :  Nigdy.

św iadek F elicjan  K o c h a n o w s k i ,  teść obwi­
nionego, opowiada, że mając 5000 złr. gotówki, za­
czął ouaować kamienicę, która kosztowała 20.000 
złr. Po bankructwie jego przyszedł mu z pomocą 
zięć, który zapłacił za niego 9OO0 złr

Przysięgły M a r k i e w i c z  zachorował i opusaoza 
salę. Jego miejsce zajmuje zastępca przysięgłego p. 
K r u d o w s k i .

Świadek W łodzim ierz A  n g e 1 u », uwięziony z P0- 
woda toczącego się przeciw niemu śledztwa, wpro­
wadzony na salę przez strażnika, nieanprzysiężony, 
oświadcza, że z Balickim łączyła go zwykła *na*o- 
mość właściciela lombardu dc osoby zastawiającej.
Na pytanie, czy pożyczał Balickiemu pieniędzy na 
mniejszy procent, niż innym, ośw hdcza, że prócz 
Balickiego pożyczał także Innym osobom na mniej­
szy procent. O nastąpić mającej rewizyi wspomni"! 
świadkowi Balicki ustnie. Czy to było w sam d^eń 
rewizyi, czy też na jeden dzień przed nią, tego 
świadek sobie nio przypomina. Jeżeli w ćleastwie 
mówił, że go Balicki ostrzegł o nastąpić mającej 
rewizyi na osobnym bilecie, to powiedział tak. be 
nur się pomięszaio, jest bowiem znękany własnem 
nieszczęściem.

P r z e w Jakie były skutki tej rewizyi?
Obrońca dr S e i n f e l d :  Prosaę usunąć pytanier 

które może zaszkodzić świadkowi w jeg? własnej 
sprawie. (Przewodniczący odstępuje on tego pąA 
tania).

Przys. K r u d o w s l  i. D latzego ’ zmienił pan w 
księdze nazwisko B alicki na ByllcKl?

A n g e l n s :  Nie chciałem, aby nazwisko 'w ;  
szego urzędnika figurowało w moich .księgach

P r o k u r a t o r :  Dlaczego zmienił pan tu awoj* 
zeznania? Do szeregu zarzutów przydaje p*u ja ­
szcze jeden, nowy.

Obrońca dr S e i n f e l d  (do ADgelu>a): Nie po-^ 
trzebnje się pan niczego bać, zresztą muszę się zu 
strzedz przeciw takiemu stawiania kw er'yi przoz 
p. prokuratora.

P r o k u r a t o r :  W  jaki rposób zawiadomił pana 
Balicki o nastąpi i mającej rewizyi? Sam pan za­
znał, że ua biiecie.

A n g e l n s :  Ustnie, na nlicy.
Dr S e i n f e l d  konstatuje, że o Ile ADgelus był 

tłucnany w śłedz;wie jako śwlauek w spraw i: Ha­
lickiego, a nie jako oskarżony w sw oje j własnaj 
•prawie, nigdy nie stawiano mn pytani*, 
wiadomiony został o rewizyi ustnie, czy 
P r o k -  No, ale znaleziono u Angelnsa 
których p. Balicki tytułował go „ k o c h a ^ /^ ^ ^ ^ H  
ktorem- . Na tęp ni, prokurator zapy 
wie Mirsku RaUGtKgo ua 7?»C hercu 
służyć jako nagroda dla niego, za doniesienie o re­
w iz ji. A n g e l n s  przeczy, jakoby jakieś honora- 
ryom Balickiemu dawał. Pieniądze pożyczył, a za­
notowane były odo na bilecie, zanim zaciągnięto 
je  do księ .L  ;

Świadek Jalia B r a c h ó w  p a  (n^gaprzysiężona) 
oświadcza, że domyslai? Bię, ’ ż rew iz ja  w zakła­
dzie AngelusH, gdzie była m am pcLntką, się odbę 
dzie. P  r z e w : Po czom sie pani"  ou .y ś la ła ? ,! '  ̂* 
c b o w n a milczy, poczem oświadcza że „ak jest 
przygnębiona swoją sprawą (jak wiadomo; byia n 
więzioną w sprawie Angeiusu, obecnie .iest ea ia n  
cyą wypuszczona na wolną stopę), że nie może so 
bie przypomnieć. P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje 
zeznaniL Brachówny, złożone w śledztwie, z Któ­
rych wynika, że o nastąpić mającej w zak.adzi* 
Angelusa rewizyi z?wiadom ił ją  sam Angelue. Bra- 
cbćwna zeznaia także w śledztwie, że Balicki w ie­
czór raz przed rewizyą był u Angelusa w mieszka­
niu. Osk. B a l i c k i  temu przeczy. Świadek L n- 
g e 1 u s oświadcza, że Balicki był raz n niego wie­
czorem, ale nie zastał gc w domn.

Świadek Franciszek L i m a n o w s k i  (b„ taksaior 
w zakładzie Angelnsa, uwieziony dawniej, obecnii* 
na wolnej stopie; przeciw niemn toczy się dalej 
śledztwo w sprawie Angelusa) oświadcza niezaprzy- 
slężony, że o rewizyi przedtem nic nie wiedział. 
Gdy przyszedł raz do zakładu, pi wieaziała mu p. 
Brachówna, że jest bardzo zmęczoną, bo pracowała 
całą noc. P r z e  w .: Czy to było po rewizyi, czy 
pi'zed rewizyą? L i m a n o w s k i :  Nie wiem i o 
się nie pytałem, aik* nic nie wspominał, że rewi 
*va się ma odbyć, dowiedziałem się po rewizyi, że 
się odbyła Mówił mi tylko słnżący lombardu Ja- 
kuB, że przed rewizyą zaniósł niektóre książki do 
mie8ikaula pp, Angelnsów na ulicę Bracką, a teg" 
więc przypuszczałem, że ktoś musiał zawiadomić 
Angelusa o nastąpić mejącej rewizyi.

Świadek Konstanty M a ł k o w s k i ,  wspólnik An- 
gelusa, nie jtanął na rozprawie, nie można mn by­
ło doręczyć wezwania, albow'em miejsce jego p a ' 
bytu jest nieznane. Z  odczytanych zeznań, złożo­
nych w śledztwie, wynika, że Angelus miał Mał­
kowskiemu powiedzieć, że Balicki o rewizyi wprzód 
go zawiadomił. 1

Sw iadet Ludwik A n g e l u s ,  20-letni syn W ło ­
dzimierza (zaprzysiężony) zeznajo. że po uwiezieniu 
jego ojca  wyduł Balickiemr. zastawione książeczki 
(konduKtorów). P r  z e  w.: Bez pieniędzy wyda* pLn 
książki, a —  jak pan w  śledzwie zeznałeś —  p- 
Balicki przyrzekł panu w zamian tak pokierować 
sprawą uwięzionego ojca że będzie dobrze. Ś w i a ­
d e k :  Po aresztowaniu mego ojca pocieszał mnie 
p. Balicki i prosił, abym mn wydał zastaw iono 
książeczki, a on pieniądze zwróci. —  W łodzimier* 
A n g e l u s :  Czy ml wolno wezwać syna, aby *' 
znawał ścisłą prawdę? P r  z e  w.: Tego panu nie 
wolno; on sam w ^ , jakie są konsekw encyi zeznań 
Osk. B a l i c k i  stanowczo przeczy, jakoby 
Ludwikowi Ar.geiusowi, ze jeżeli książeczki 
mu wydane, tak pokieruje sprawą jego ojca, ża 
bęazie dobrze.

Świadek Andrzej J a k  n r, nużący lombardu j.n - 
gelnsa, przewoził ksiąŻKi i kartki *ast«w ricze 
£ lombardu do mieszkania; brat świadka (wn*ny 
w zakładzie Angelusa) mówił, ż* „to  pewno będ ti,
rew izyt- .

Świadek W awraynl*e J  a k u ■ • pi*rw»z*j r«w l- 
zyi ai* ni* wiedział- • dragi*J d*wl*dział się a4
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brata Andrzeja, i aa pytania Limanowzkiogo, „ a * 1* 
są książki? —  powiedział, że są w policyi,

Świadek dr Stanisław S t y c z e ń ,  koncepista po- 
l i c y i , opowiada o r e w iz y i, którą przeprowadzał 
wraz z p. Balickim n Angelasa. Rew izyę przepro­
wadzono w poniedziałek , w sobotę jednak mówił 
świadkowi p. B a lick i, że będzie senzacya. —  Dr 
S ę i n i e l d :  W  chwili gdy rewizyę dokonywaliście 
panow ie n A n geiasa , było już przed domem kilku 
dziennikarzy? Czy oni już o rewizyi w iedzieli? 
Jakie to wrażenib na panu zrobiło? Ś w i a d e k :  
Że w Kraicowle nic nie można ważniejszego zrobić, 
a czemby już naprzód dzienniki nie wiedziały (we- 
ioiość).

Swiadez R odolf K r u p i ń s k i ,  koncepista poa- 
«.Ti, zeznaje, że raz dla p. Balickiego zastawiał Ja* 
kiś papier wartościowy u Angelusa.

Na tern rozprawę odroczono do godziny 4 l /» po 
południu.

Ostatnie wiadomości.
—  P r z e s i l e n i e  n z  W ę g r z e c h  w niczem 

się mit zmieniło W czora j byli u cesarza w W iedniu 
hi A  p p o n y i na prawie całogedzlnnej audyencyi, 
poczem odjecnał z powrotem do Bndapesztn. Tym ­
czasem komitet kierujący sjednocionej lew icy wy­
brał komitet ściślejszy dia zredagowania adresu do 
korony. Adres ten będzie przedtem przedłożony 
wszystkim stronnictwom lewicy. WT szład tego ko­
mitetu w eizli Kossuth, Apponyl, Bauffy, Aladar, 
Zichy i KdTTbs.

śtronm ctw o niezawisłości odbyło wczoraj konfe- 
renoyę, na której przewudnicaąey Kossnth uświad­
czył, że na polu żądań celnych i handlowych nie 
ma żaanych przeszkód, natomiast co do żądań w oj­
skowych nie zaszła żauu zmiana. Byłoby przed- 
wczesnem występować z jakiemikolwiek uchwałami, 
tem bardziej, że audyeneye u króla trwają jeszcze

&ronika Iwo orska.
Lwów, 8 marca

Z teatru lwowskiego, (j. piętrz.) Legendę dra­
matyczną do swej „ I jo l iu (wystawionej wczoraj 
we L w ow ie ), zaczerpnął p. Jerzy Źnławski jakby 
« jakichś starych , gotykiem pisanych pergaminów. 
W  legendzie tej jest poezya , lecz z pomysłu nie 
przechodzi ona w wykonanie i władztwo je j koń­
czy się w samem założeniu sztuki. Na okoliczność, 
że tylko pomysł „I jo li"  jest poetycznym, wpłynęła 
przedewszj stklem forma przeważnie wierszowa, nie 
posiadająca ani lekkości, ani tych cech estetycznych, 
które pozwalają zapominać o wypracowywani* poe- 
zyi, A  w poezyi p. Żuławskiego jest Btanowczo za 
wiele prozy, nadmiar zaś refleksy! byłby n.,wei w sa­
mej proaie zbyt ciężkim i prozaicznym. „I jo ię "  
Drzeanaczył autor dla teatru, pomimo, że warunków 
iceniczności posiada ona niewiele. R ze cz , czytana 
w książce może nasunąć spostrzeżenia tylko natu­
ry artystycznej; wystawiona w teatrze, wykazuje 
wady konstrukcyi.

Akcya wprowadza nas w czasy średnion leczą. 
Prześliczna Maruna, żona wasala K nn u , jest luna­
tyczką Ilekroć księżyc zajrzy w je j komnatę, śpią­
ca podnosi się z wezgłowia, i po gzymsach zamku 
zńążs w stronę sąsiedniego klasztoru. W  klasztorze 
rzeźbiarz Arno pracnje nad statną Matki Boskiej,
* ujrzawszy błądzącą po marach lunatyczkę, nie 
mn*e nrrzec sie pokusi > bv cudne iej rvsv zakład 
w twarz kamiennego posągu Kim jest Maruna - 
Arno nie wie. uważa ją  za jakieś nadziemskie 
zjawisko, bęaące wytworem jego własnej . rozgorą 
czkowanej fantazyi. Mistrz nazywa swą zjawę [jolą 
i odtąd co noc spogląda w je j twarz przepiękną, 
a asami twarr marząca wyłania się z pod ciosów 
iego dłuta. I  przychodzi d z ień , w którym posąg 
umieszczona w kościele. —  W  posągu rozpoznają 
mniBi postać Maruny Na nieszczęśliwą lunatyczkę 
pada klątwa Straszliwy sąd wydaje wyrok śmierci, 
uznając ją  kochanką rzeźbiarza..

Rzecz wystawiono i odegrano z wielką staran- 
-zm ścią, gra zwłaszcza p. Soiskiej (M&rnna) i p. Że­

lazowskiego i.Kunoi posiadała wszystkie cechy arty­
stycznej doskonałości. Rola tytnłowa składa się 
nu jako z dwóch kreacy j: postać, żyjąca w śnie 
lunatycznym , jest Ijolą —  na jaw ie Marnną. Tę 
różnicę interpretacyi wyzyskała pani Solska po mi 
strzowsgn, stwarzając w całości nierozerwalną, psy­
chologicznie postać. —  Z reszty grających wybijali 
się na plan pierwszy pp.: Adwentowicz (Arno), 
Solski (W aia. pisarz wędrowny) i Chmieliński (klu­
cznik.) Teatr był pełny.

u&a dla ochrony czci. odbyła onegdaj w san 
Tow. kredytowego walne zgromadzenie pod prze­
wodnictwem Jerzego nr. Czartoryskiego, który pod­
niósł, że rnch przeciwpojedynkowy się wzmaga 
Sprawozdanie z działalności przedstawił dr Godlew­
ski Zarząd ułożył "egulairin dla sądów honorowych. 
Załatwiono siedm spraw honorowych, jedna zakoń­
czyła się wyrokiem, trzy ugodą, jednę sąd honoro 
wy odrzucił, uznając się niekompetentnym do roz­
strzygnięcia, a dwie sprawy odrzuciła komisya, za­
nim sprawami temi zajął się oąd nonorowy Człon­
ków liczy L iga 485. Zalnicyowano akcyę wśród 
kobiet, która mr na celn wsnółdziałanie z Ligą. 
W ydano w tej sprawie odezwę, którą podpisało 
kilkaset kobiet. Docbodów było 1862  koron, roz­
chodów 1 2 34  ioron. Zaległości 164  członków w y­
noszą 8 2 0  koron. Po przyjęcia sprawozdania do 
wiadomości relerował radca Laskowski zmianę sta- 
tntn, która głównie zdążai* do tego, że osoby nie 
należące do towarzystwa, mogą udawać się do n ie­
go o pomoc, co też uchwalono. Na zakończenie w y­
głosił prof. Stebelski odczyt na temat skuteczniej­
szej ochrony czci.

Sensacyjne aresztowanie. Przed dwoma blisko 
laty przybył do Lwowa nz stały pobyt były słu- 
ehaci seminarymn duchownego w Żytomierzu, liczą­
cy obecnie około trzydzieśc* lat, a pochodzący z gu­
berni! podolskiej, Mikołaj Brzezicki, który zapisa­
wszy się na wydział filozoficzny, począł brać żywy 
udział w życin młodzieży akademickiej, żyjąc a ki), 
koma przewodnikami je j w ściślejszych stosunkach. 
Praedewszystkiem. działalność swą rozwijał on 
w „0*vteln l a«tadomickiej“ i „E leuteryi". Począt­
kowo otrzymywał on pomoc od rodziny, rrieszkają- 
•ej w cmrztwie, później jedaaKże utrzymywał zię 
z dochodów, jakie przynosiły mu lekcye języków 
francuskiego i angielskiego. Mimo, iż n i  pozór pro- 

.wadził ż jc ie  szromns, dochody te nie wystarczały 
mn Począł więc zaciągać pożyczki, a nawet pod 
pozorem, iż ma zamożnego szwagra wyłudzał pod­
pisy na skrypty dłużne i weksle od znajomych. 
W  ten sposób uzyskał podpisy na weksle od prof. 
dra Dybowskiego, znanego literata Franciszka Ra 
wity-Gawrońskiego. księcia Gedroycla i wielu in- 
»ych. Sum* wyłudzona dochodź, kilkn tysięcy ko­
ron. W  ostatnich cnasach, gdy gorąee wypadki
*  pakstwia rasyjskiam padaUeUy jadnostkl żywszs-

go temperamentu, a tu i ówdz<e poczęto mówić
0 wybuchu ruchu zbrojnego w Królestwie, Brzezi­
cki począł rorganizować“ oddział powstańczy i ty- 
tnłem zadatku na koszta, pobierał oa przyszłych 
uczestników tego oddziału po 25 koron. Przypad­
kowo dowiedziano się o tem organizowaniu W k ro­
czyła więc w to policya, która w samą porę po­
częła działać. Gotowego do drogi już Brzezickiego 
przytrzymano wczoraj w południe w jego mieszka­
niu przy ul. M iłkowskiego I. 1, gdzie przeprowa­
dzono też rewizyę. podczas której miano znaleść 
podobno wyraźne dowody stosunków Brzezickiego 
z władzami rosyjskiemi

Brzezicki przed dwoma laty zasiadał na ławie 
oskarżonych w Krakowie, pod zarzntsn. licznych 
oszustw, został jednak uwolniony i wtedy wyjechał 
do Lwowa.

SamODOjstwo. W czora j rano w miesztaniu swo- 
jem przy nlicy Teatralnej 1. 8 , otrnł się Maryan 
Józef Błażowski, asystent pocztowy, liczący lat 32. 
Pow rócił on z nocnej hulanki około godz b rano
1 zażył evankali. Śmierć nastąpiła natychmiast. Po 
wodem samobójstwa była zawiedziona miłość.

Repertuar teatru lwowskiego
W e czwartek: „I jo la -1.
W piątek: „A pajune", operetza.
W  jbotę: „Ijola".

Z ruchu rewolucyjnego
Rosyi.

Wypadkiem dnia w najwyższych, urzędni­
czych sferach rosyjskich, jest mianowanie se­
kretarza stanu, hr. Dymitra S o l s k i e g o ,  prze­
wodniczącym rady ministrów, podczas gdy 
W i t t e  wniósł sro ją  dymisyę ze stanowiska 
prezesa komitetu ministiów. W i t t e  p o z o ­
s t a j e  a t o l i  n a d a l  na stanowisku członka 
komitetu ministrów.

Hr. D y m i t r  S o l s k i ,  —  jak się dowia­
dujemy —  ma być P o l a k i e m .  —  Przeszedł 
on całą, świetną ka^yerę urzędniczą i odzna­
czył się niepospolitemi zdolnościami w zakresie 
ekonomii politycznej. Już za Aleksandra 11 był 
hr. Solski w r. 1863 członkiem komisyi dla re­
wizyi systemu podatkowego, poczem mianowany 
został sekretarzem państwa, w r. 1873 był kon- 
trolorem państwowym, Aleksander III zaś mia­
nował go członkiem rady państwa i prezyden­
tem departamentu ustaw W  r. 1893 mianowa­
ny został prezydentem departamentu ekonomii 
państwa. Caf imiyćKj 17 wfanaaia ajtslng 
nadał mu tytnł hrabiowski. Zdaniem pewnych 
sfer petersburskich, obecna nominacya Solskiego 
oznacza u p a d e k  wpływów Wittego.

(Telegramy „N. Reformy ' z 8 marca.)
Z Warszawy.

Lwów Do „Słowa Polskiego '1 donoszą z W a t- 
s za  wy, że ruch przeciw szkole rosyjskiej 
s z e r z y  s i ę  po  w s i a c h  i m p o n u j ą c o .  —  
Jak się korespondent dowiaduje, obywatele ziem­
scy z Siedleckiego, gdzie strejk rolny głównie 
się ujawnia, rozpoczęli energiczne starania w 
Petersburgu w sprawie pozwolenia na z j a z d  
z i e m i a n  w W a r s z a w i e ,  celem omówienia 
najbardziej piekących kwestyj zawodowych.

Zamach na ul Wronie*.
Warszawa. Na ulicy Wroniej strzelił dziś 

nieznajomy człowiek z rewolweru dc pollcyan-
ta i zranił go ciężko.

Dymisya Wittego.
Berlin Petersburski koresnondent „Loealan- 

zeigera" donosi,że W i t t e  j u ż  w n i ó s ł  p r o ś ­
bę  o d y m i s y ę .

Paryż Korespondent „Echo Je Paris“ donosi 
z P e t e r s b u r g a ,  że Witte nadwerężył wo- 
góle swoje stanowisko przez to, że wszystkie 
komisye, które pod jego przewodnictwem zająć 
się miały przeprowadzeniom reform, utraciły po­
wagę i znaczenie, ponieważ na plan pierwszy 
wystąpiła kwesty a zwołauit zgromadzenia usta­
wodawczego. Witte tymczasem nie zajął wobec 
tego faktu an*’ konserwatywnego, ani liberal­
nego stanowiska.

Nomin&cya hr. Solskiego.
Petersburg. Sekretarz stanu, hr Dymitr M 

S o l s k i ,  mianowany został p r z e w o d n i c z ą ­
c y m  r a d y  m i n i s t r ó w ,  o ile car »am nie 
będzie mógł na niej przewodniczyć.

Berlin. „Localanzeiger" donosi z P e t e r s ­
b u r g a ,  że Witte aważał nom.nacyę hr. S o l ­
s k i e g o  na stanowisko, które on sam mógł za­
jąć, za dowód nieufności cara dla “iebie i d 1 a 
teg o  w n i ó s ł  na j e g o  r ę c e  s w o j ą  d y ­
mi s y ę .

Nowy minister oświaty.
Petersburg. Pisma berlińskie donoszą, a  obe­

cny minister oświaty, generał-lejtoant Głazów, 
ustępuje, ponieważ nie zaołai rozwiązać pomyśl 
nie kwestyi uniwersyteckiej Ministrem oświaty 
ma zostać wielki książę Konstanty Konstanty- 
nowicz.

Uchwały ziemian.
Moskwa. Moskiewskie T o w a r z y s t w o  r o l ­

n i c z e  uchwaliło na dzisiejszem posiedzeniu 
następującą rezolucyę: Niezadowolenie w Rosyi 
wywołane zostaiu s a m o w o l ą  r z ą d u  i k l ę ­
s k a m i  e k o n o m . c z n e m i  ostatnich lat W o­
bec faktu, ze niezadowolenie to ogarnęło już 
bardzo szerokie koła ludności miejskiej i wiej­
skiej, Towarzystwo rolnicze n ie  m o ż e  mi l ­
c z e ć .  Wyraża więc nasamprzód głębokie swoje 
o b u r z e n i e  na  n i e l u d z k ą  s a m o w o l ę  
c z y n o w n i c t w a ,  które morduje spokojnych 
robotników, idących w sposób lojalny do cara, 
aby prosić o przyznanie .m praw ludzkich i 
polepszenie bytu Z obecnego położenia niema 
innej drogi wyjścia, jak natychmiastowe zwo­
łanie zgromadzenia konstytucyjnego. Uchwałę 
tę postanowiono rozesłać wszystkim pismom, 
z i e m s t w o m  i g m i n o m.

Rewolucya na Kaukazie.
Tyflls. Z Kutais donoszą nrzędownie 20u u 

czniów szkoły realnej na wiadomość o wstrzy 
manin Danki udało się na podwórze szkolne z 
okrzykami „hurra!“ , gdzie "ozwinięto czerwone 
sztandary i dano strzały rewolwerowe. Nastę­
pnie uczniowie udali się do zakładu wychowa­
wczego ż e ń s k i e g o .  Nie dopuszczono icb je­
dnakże do budynku 70 uczniów oddano dyre­
ktorowi szkoły «eleta iełt ukarania Przez eały

dzień urządzano na głównych ulicach pochody, 
przyczem padały strzały rewolwerowe. Demon­
strujący uczniowie o t r z y m a l i  p o s i ł k i  ze 
s t r o n y  p o m o c n i k ó w  h a n d l o w y c h .  Na 
patrole wojskowe strzelano i rzucano kamie­
niami. Patrole wobec tego były z m u s z o n e  (!) 
zrobić użytek z broni palnej

W E r i w a n i e  dnia 4 b. m. wybuchły nie­
pokoje. Lekarza gubernialnogo zamordowano 
na ulicy, jak się zdaje, z powodów politycznych. 
Ze sklepów i domów strzelano. Trzech Armeń­
czyków i jeden mahometanin zginęli w tym 
dniu. Wieczorem w rozmaitych punktach mia­
sta nonowiły się niepokoje. Strzelano tak iż 
policya i wojsko musiały wkroczyć. W  ciągu 
dnia wczorajszego zabito siedunn muzułmanów, 
jednego Armeńczyka, a 18 osób raniono.

Wiedeń. Do „N Fr. Presse" donoszą, że na 
Kaukazie w : 'emr G u r i a n  wybuchły nowe 
rozruchy. Ludność stawa zbrojny opór rządowi 
i pall gmachy rządowe Wysłano tam g e n e ­
r a ł a  A l i c h a m o w a  z wo j s k i e m.

Nowa odezwa Gapona.
Paryż, „Matin “ ogłasza nową proklamacyę 

G a p o n a .  wystosowaną do l u d u  w i e j s k i e ­
g o  i m a ł o m i e j s k i e g o  w R o s y i .  I w tej 
odezwie Gapon wzywa do z b r o j n e g o  po ­
w s t a n i a .  „Wołam do was —  pisze —  chłopi 
rosyjscy i maiomieszczpnie, którzy znosić musicie 
najstraszniejszy ucisk i wyzysk, którzy pozba­
wieni jesteście prrw, a któ.-zy cierpicie głód i 
nędzę, dziś powinniście stanąć jako sędziowie 
nad katami Rosyi Rrew ludu, przelana dnia 
22 stycznia, woła o pomstę do nieba. Poświęćcie 
więc życie wasze dla zemsty! Niech żyje zbroj­
ne powstanie ludn! Powstańcie wszyscy d la  
z d o b y c i a  w o l n o ś c i  i z. i « m i !“

Kaucye dzienników.
Petersburg. Komisya prasowa która obrado­

wała dzis pod przewodnictwem radcy K o b e -  
k a, uchwaliła, że wydawcy nowych pism w sto­
licy mają w przyszłości składać k a u c y ą w  wy­
sokości 5000 rubli, wydawcy pism na prowin- 
cyi zaś zOOO rnbl;

Bitwa pod Mukdenem.
Załączony dziś szkic sytuacyjny bitwy pod 

Mukdenem przedstawia położenie obu stron w 
dniu wczorajszym Linie wężykowate oznaczają 
stanów’ «ka Rosyan. czarne podłużne czworoką­
ty linie atakujących - apończyków. Główne siły 
japońskie zgromadzone są, iak jest unaocznio­
ne na szkicu, na zachód oa Mukdenu, gdz e 
generał Nogi z armią z pod Portu Artura wzmo­
cnioną świeżemi wojskami, z Japonii stara się 
obejść Rosyan, zdobyć Mnkaen i przeciąć limę

|  tlsiin
□  Slnmlntm

Ter kolejowy

z kolumną japońską, która wykonnje ruch o- 
skrzydlający. Obaj przeciwnicy uparcie trwają 
na swoich stanowiskach Codziennie napływają 
jeńcy japońscy. W  c i ą g u  d n i a  s t o c z o n o  
z n ó w  w a l k ę  p o d  J a h u a n t u n .  na droaze 
do Sinmint.iig. Ubiegłej nocy zaatakowali Ja­
pończycy p o n o w n i e  oddział Kennekampfa, 
wąwóz Kutnlin i pozyrye w pobliżu pagórka 
Pudłowskiego

Mukden. (Doniesieni* Binra Reutera, godz. 7 
rano). Japończycy wynonywują dalej ruch osa 
czający. Japońskie oddział) posuwają się ku 
Tiellnowi Tymczasem Rosyame atakują dalej 
front japoński W niedzielę w nocy zaatako­
wali JaDończycy S z a h o p n ,  Ozdagu i Kondo- 
lizan od wschodu. W  centrnm o b i e  s t o n y  
utrzymują się na swoich stanowiskach, atoli na 
połudn owym zachodzie Rosyani# cofają się na 
swoją drugą linię.

Paryż. „Jonrnal" zamieszcza następującą de­
peszę swego sprawozdawcy z placu boju: Muk­
den, d. 7 b. m. godz, 7 wieczór: Wczoraj bez 
przerwy rozgrywały się ataki i kontrataki. Ja­
pończycy zdobyli z powrotem Dasziczao, którą 
im Rosyanie odebrali. Wszystkie wsie na za­
chód od Muudenu są spustoszone. Nad rzeką 
Hun wojsko generała Zapińskiego odparło kilka 
silnych ataków japońskich. Po każdym ataku 
Rosyanie gromadzili zwłoki japońskie, przysy- 
pywal je ziemią i tworzyli w ten sposób szańce. 
O godz. 5 wieczór Japończycy, po zaciętej wal­
ce, poczęli w y p i e r a ć  R o s y a n  na północny 
wschód od MuKOenu. Wówczas cztery pułki sy­
beryjskie. pomimo silnego ognia, r z u c i ł y  s i ę  
na n i e p r z y j a c i e l a  i udaio się im w s t r z y ­
m a ć  p o c h ó d  J a p o ń c z y k ó w .  Walka ta 
bez wątpienia potrwa całą noc. — Obustronne 
straty są większe, niż były pod Liaojanem.

Nad rzeką Hun.
Mukden. (Doniesienie Binra Reutera z 7 bm.) 

O godzinie 2 nad ranem Japończycy zaatako­
wali rosyjakie pozycye nad rzeką Hun. Bez 
przerwy trwał ogień artyleryi, a o świcie był 
on skierowany na północ, aż kn drodze ku 
Smminting. Stamtąd obecnie wracają ranni i 
zbiegowie chińscy. Przywieziono tn także cztjść 
rannych Japończyków Wzdłuż drogi od Sin 
miutin i na północ od m.asta słyehać odgłosy 
toczącej się bitwy.

Londyn, Korespondent „Binra Reutera11 przy 
g łó w n e j kwaterze rosyjskiej donosi z M u k o e- 
nu |*vd datą wczorajsza Dzisiaj szalała walka 
na prawem skrzydle bez przerwy az do wie­
czora. Długość lii îi bojowej wynosi 6 kim. —  
De wczoraj zajęli Japończycy Madiapu i po­
sunęli się  jeszcze dalej na północ, jakkolwiek, 
jak się zdaje, celu swegs r.io osiągnęli. Straty 
Rosyan, już tera? jak się zaaje, ‘są znaczniej­
sze, niż w bitwie pod Liaojanem.y-a straty ja- 
pońsKie może jeszczo większe od rosyjskich

i

dzy innemi donoszą, że generał Kuropatkln już
nie opuszcza swego pociągu kolejowego, który
ma odwieść go do Tienlinu. Więuszą część
amunlcyl nagromanzonej w Mukdenie Rosyanie 
zabrali ze »obą.

Olbrzymie straty.
Paryż. Korespondent „Echo de Paris* donosi 

z Pete-sburga, że w generalnym sztabie rosyj­
skim przyznają, iż dotychczasowe straty Rosyan 
w walkach około Mukdenu wynoszą 2] .000 lu­
dzi Korpusy X i VII maja być częeciowo
zniesione.

Niewiarygodne raporty.
Berlin. Z Tokio donoszą do „Localauzeigera“ : 

Ogłaszane w Petersburgu raporty gen. Emo- 
patkina o odparciu ataków japońskich w y w o ­
ł u j ą  t u t a j  w i e l k i e  z d z i w i e n i e ,  wszy­
stkie bowiem doniesienia generałów japońskich 
donoszą o bezustannych sukcesach J a p o ń ­
c z y k ó w  i o z d o b y w a n i u  c o r a z  d a l ­
s z e g o  te  r e n  o.

Zdanie kol wojskowych francuskich.
Paryż W  tutejszych kołach wojskowych uwa­

żają sytnacyę Kuropatkina za bardzo groźną i 
sądzą, że czeka go ciężka klęska.

0 dowództwo armii mandżurskiej.
Paryż. „Journal de Paris'* dowiaduje się z 

P e t e r s b u r g a ,  że car objawu życzenie wo­
bec generała Dragon” rowa. zamianowania w. 
ks. M i k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a  naczelnym 
widzem armii mandżurskiej, Dragomirow odpo­
wiedział, że poważa wprawdzie w. księcia jako 
odważnego generau. kawaleryi, n ie  s ą d z i  j e ­
d n a k ,  by można było powierzać mu dowódz­
two armii

Odwołanie Sacharowa.
Paryż „Matin “ donosi z Petersburgr, że car 

postanowił o d w o ł a ć  s z e f a  s z t a b u  a r mi i  
m a n d ż u r s k i e j ,  g e n e r a ł a  S a c h a r o w a .  
Jego następcą ma być mianowany głównodo­
wodzący wojskami o k i ę g n  k i j o w s k i e g o ,  
gen. Sucnomłyuow. uczeń i towarzysz generała 
D r a g o i r ; r o wa .  Korespondent petersburski 
„Echo de Paris" już rozmawiał z generaiem Sn- 
chomłynowem o tej jego nommacyi 'Wyrażał 
się on o położeniu Knronatkina b a r d z o  op ty ­
m i s t y c z n i e .  /
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General hoaza

kolejową do T i e n l m n .  Najdalej od Mukdenu 
znajdują się leszcze: armia generała Kurokiego 
i korp us generała K a w a m u r y  (nie,  jaK myl­
nie podawano dotychczas: Kamimury), Które sta­
rają się wydrzeć Rosyan z drugiej głównej ich 
pozycyi pod F u s z u n .

Według depeszy, jaką otrzymał wczoraj lon­
dyński dziennik „Daily Telegraphw, znajdowali 
się Japończycy w dniu wczorajszym w oddale­
niu 8 kilom, na zachód od Mnkdenu Korespon­
dent tego organu londyńskiego przypuszcza atoli, 
że zajęcie Mukdenu nastąpi dopiero w d n i a c h  
l o  do  12 ma r c a .  Inne wiadomości, jakie do 
dziś rana nadeszły z Tokio, a tasże raporty 
rosyjskie dotyczą głównie poszczególnych epi­
zodów bitwy i nie dają należytego pogiądu na 
jej całość i ogólny przebieg Z raportu genera­
ła Kuropatkina dowiadujemy się, że przy ataku 
na Kaudoliżan w dniu 5 b. m. raniony zostai 
pnłkowniK R e m s z e w i c z .  Depesza z Tokio, 
polegającą rzekomo na urzędowych raportach 
marszałKa Ojamy, stwierdźa, ze wąwóz I lu tu - 
l in  juz od poniedziałku jest w rękach Japoń- 
czykóY, i że w unia tym odparli oni tam silny 
kontratak r o s y j s k i .

Z dzisiejszych popołudniowych, a więc n a j ­
n o w s z y c h  depesz, wnosić można, że Japoń­
czykom n ie  p o w i o d ł o  s i ę  j e s z c z e  za­
mknąć zatoczonego już wkoło Rosyan półkola 
od północy i że przea otwarty ten teren K u- 
r o p a t k i n  c o f a  s*ę z,e w s z y s t k i e m j  
s w o j e m ! s i ł a  mi ku p ó ł n o c y  dQ Ti e -  
1 i n u.

Jeśli na prawdzie polega faktT że Knropa- 
tkin schronił się lo swego pociągu kolejowego 
w takim razie i linia kolejowa do wczoraj wi­
docznie n ie  b y ł a  j e s z c z e  p r z e r w a n a  
p r z e z  . T a p o ń c z j k ó w .

Z innych depesz dzisiejszych dowiadujemy się. 
z jaką srogością toczy się zawsze jeszcze wul- 
ka i jak liczne pochłania ofiary

Rząd japoński zmobil.zował podobno z rezer­
wistów lat od 1889 do 1895 nową armię w sile 
140 000 l udz i .

(Telegramy „K. Reformy" z 8 marca). 
Ruch oskrzydlający.

Petersburg. (Pet. Ag tel.) K r w a w a  w a l ­
ka  n i e  u s t a j e ,  przeciwnie staj* się wraz 
bardziej zaoięt .̂ Rosyanie zwrócili swoj* skrzy­
dła k *  p ó ł n o c y  i ptoją obecni* równolegle

im
*  _  s

■  Tita ;■ *•

Rzeka Szak

Rzeka Hun
a>

Petersburg. Donoszą tutaj z Mukdenu pod
uatą wczorajszą, godzina 2 po południu

P i e c h o t a  j a p o ń s k a  o b s a d z ’ ł a Jan-  
s u t u n.

Krytyczny moment dla Japończyków.
Londyn. „Times" donosi, że zdaniem angiel­

skich kół wojskowych Japończycy zużyli już 
wszystkie swoje rezerwy. G d y b y  generał Kuro- 
patkin teraz rzucił wszystkie swoje siły p r z e ­
c i w k o  c e n t r n m  j a p o ń s k i e m u ,  mopłoy 
je przebić i w ten sposób rozcznplć annie mar­
szałka Ojamy na dwie czyści. Dalej donosi „Ti­
mes", że także oficerowie japońscy przyznają, 
iż R o s y a n i e  b i j ą  s ’ ę z r o z p a c z l i w ą  
w a l e c z n o ś c i ą  i że z tego powodu obustron­
ne s t r a t y  są o g r o m n e .

Odwrót Rosyan na całej linii.
Londyn. Do „Daily Telegraph" donoszą z To­

kio z 7 b. m.: Według depeszy z Inkau zdaje 
się, ze główne siły Rosyan koło Fuszan cofają 
sią ku Tienl lnowi Straty są znaczne Wszysr- 
kie oaaziały rosyjskie pomocnicze wysłano 
przez Mukden na połnoc Knropatkin przenosi 
swą główną kwaterę. Japońskie lewe skrzydło 
po zaciętej walce w poniedziateK rozłożyło swą 
kwaterę na północ ód Mukdenu. W niedzielę 
oddział kawaleryi japońskiej zderzył się z od­
działem rosyjskim, liczącym więcej niż 1000 
kozaków koło Jenkatu o 2b mfl ang. na północ 
od Slnmintin. Rosyanie zbiegli I pozostawili 
wiele trupów. Lewe skrzydło tylnej siraźy Ku­
ropatkina złożone z 20 000 ludzi wyborowego 
wojska cofa sie

Londyn- Korespondent Biura Reutera donosi 
z Tokio, że Rosyanie przygotowują się już do 
oawrotu z Mukdenu i Fuszunu do Tiehnu. Na
lewem skrzydle centrum rosyjskiego J u p o ń -  
c z y c y  o d n i e ś l i  z w y c i ę s t w o .  Słychać, 
że silne kolumny japońskie zamierzaja p r z e ­
c i ą ć  k o l e j  ż e l a z n ą  na p ó ł n o c  od Muk 
Henn I tem samem linię odwrotową Rosyan

Londyn. Korespondent „Daily ^elegraphn" 
donosi, że, wsdłng zgodnych relacyj chińskich, 
odwrót Rosyan z Mnkdenu j e s t  w p e ł n y m  
b i e g u. Rosyanie, cofając się, palą za sobą 
wszystkie wsi I miasteczka chińskie. Jeden 
z pułków rosyjskich stracić miał w bitwie 20 
oficerów i 600 lndz-

Berlin. Dziś nadeszły ta bardzo niftoomyślni 
wieści o sytnacyi Kotyan pod Mukdenem M<ę-

Teletaczu i tslepticm  

wiadomość* „N. Reformy1
z dnia & maret

Wiedeń. Lar. Gautsch był już dz.s w biurzi jj 
O godz. 9 rano był przyjęty przez cesarzi n a  
prywatnej audyencyi.

Wiedeń. „Fremdenblatt" donosi, ze minister­
stwo skarbu zaciągnęło w ciągu lutego w ka­
sach pocztowej kasy oszczędności 50,000.000 
koron renty.

Dalsze audyeneye.
Wiedeń. W sprawie przesilenia na Węgrzech 

cesarz przyjął dziś w południe byłego węgier­
skiego ministra rolnictwa D a r a n v e g o ,  na­
stępnie przyjmie byłego ministra handlu L t n -  
g a i członka partyi niezawisłości T h a 1 e g o.

Z Sejmu węgierskiego.
Buaaseszt. Prezydenr Just otworzył posie­

dzenie Sejmn o pół do 11 przed południem i 
podał do wiadomości pismo prezydenta mini­
strów, T i s z y .  poczem oznajmił, że sekeye : 
wybrane niedawno komisye ukonstytuowały się. 
Odczytano listę sprawdzonych wyborów, po­
czem prezydent zaproponował, aby następne 
posiedzenie odpyło się j u t r o ,  z porządkiem 
dziennym: Wybór dalszych komisyj sekreta­
rza, Koniec posiedzenia o god mie pół do 12 
przed południem.

Ruch rewolucyjny w Macedonii
Konstantynopol. Władze wilajetu adryanopol- 

skiego otrzymały wiadomość, że bułgarski przy­
wódca bandy, K o 1 a r o w, z sześciu towarzy­
szami niebawem przybędzie do AdryanODOia. 
aby przedsiębrać tam zamachy na budynki 
rząoowe i banki. Zarządzono środki ostrożności.
O godz 9 wieczór bez pozwolenia policyi nii 
wolno nikomu pokazywać się na ulicy. Trudno 
stwierdzić, czy pogłoska ta jest uzasadnioną.

Nowojorski strejk kolejowy.
Nowy Jork. Strejk personaln k o l e i  m i e j ­

s k i e j  p o d z i e m n e j  z i e m n e j  trwa dalej. 
Na niektóre pecśągi r z u c a n o  k a m i e n i a m i .  
W  kilkn miejscach strejknjący atakowali ma­
szynistów i psnli hamnlce, uniemożliwiając w ten 
sposÓD rnch. Na jednej ze stacyj końcowych 
koiei podziemnej z d e r z y ł y  s i ę  d w a  po ­
c i ą g i ,  przyczem, jak słychać, 2 osoby zgi­
nęły, a 23 odniosło rany

Nowy Jork. Liczba strejkujących kolejarzy 
na kolei miejskiej wynos’ 5090. Cały rnch han­
dlowy miasta jest sparaliżowany. Kolej miejska 
przewoziła bowiem d z i e n n i e  1 m i l i o n  100 
t y s i ę c y  o s ó b .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
htiohał Konopiński.

B T A r F J Ł l N E .
(Artykuł; w tym dsiaie nie pochodzą 

Redakny?).
od

Bajecznie taniego nanoju dostarczaią okruchy 
herbaty Messmera. Paczka za 30 hal. wystarcza 
Drzeszło na 16 fllLaneL wybornej, smajzn^j her-
Dat\. Okruchy herbaty Messmera, pr**z swą ta­
niość dla każdego domu dostępne, Dowinny się przy 
czynić dc nodn.esienia konsnmcyi herbaty* a można 
ich dostać n L. Sykutowsklego w Krakowi*.

743 2-2

P m  jracti i zai<ailacl: j t j  stM laca i u j m
pamiętajmy

0 Tevarzysivie „ W  U t a i '.

i



N r  5 6 . N O W A  R E F O R M A . Czwartek 9 Marca 190R.

D o m
o 5oiu pokojach z ogrMkieiP w Krakowie, Dę­
bniki, ni. Ogrodowa 1.118 da sprzedania. Bliż­
sza wiadomość ustnie inb listownie na miejscu. 

985 1 3

APARATA

FOTOGRAFICZNE
zawsze świeże k l is z e  p a p ie r y  do ko 
piowania i h e m ik a lia , oraz wszelkie 
inne przybory fotograficzne, poleca po 

cenach niskich
N IE M ETZ i SP.

w  K r a jc o w le ,  u l .  B z o w a k a  L .  2 , pierwszy 
dom od Rynku. 988 1 15

Ostrzeżenie.
Dowiedziawszy się, że ktoś w mojem im ie­

niu zwracał się do różnych moich znajomych 
z prośbą o pożyczkę, zawiadamiam niniejszem, 
że ani sam nie pisałem w tym oelu do niko­
go, ani też nikogo nie upoważniłem do wv- 
stępowan:a w moim imieniu.

M ie c z y sła w  R u d n ick i.
Rzym 21 lutego 1905 984

B iu ro  ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wl. Grabowskiego
oraz

Biuro T w a ru d a  Właścicieli realności
w Krakowie, ul. Gołębia 14, 

POLEGA
ZA K O P A N E :
G rabów ka Różne micBizania do wynajęcia.
SKLEPY Grodzka 50, Floryańska 28, Ogro­

du wa 3 Sławkowska 8, Kurniki 6, Zw ierzy ­
niecka 21, Wiślflu 3, św. Jana, św Toma 
sza, Floryańska 47, Szewska 27 św A nny 5. 
Sławkowska 31.

FOKO i z meblami lub bez Rynek 6, Wolska 
3, ^arm eucka 42, Mały Rynek 7, Basztowa 
25, lac Kossaka 8, Straszewskiego 10, Ja- 
giellońbi t  8, Batorego 16, Ogrodo va 3, Ba­
r ie g o  18, Garbarska 14, Stachowi niego 12, 
Karmelicka 29, 53, Krowoderska 65. Pod­
wale 2, Szewska 9, Gancarska 16.

1 POROJ i KUCHNIA: Zwierzyniecka 9, Sie­
radzkiego 11, Zielona 20, GarDarska 14

2 POKOJE i  tirzed., z meblami inb bez: 
Plac W W . Świętych 1, św Marka 8.

9 JrLlKoJE i kuchnia Zygm antowska 10, 
Ogro iowa -3, W arszawska 3, Karmelicka 11 a, 
Sławkowska 4, Czysta 13

3 1 IKCJE przedp. i kuchnia 'w .erz” " ’ ecka 
27, Plac Szczepanek* 7 Czysta tu, Zw ierzy­
niecka 3, 9, św. Krzy a .1. Kr '  l u z  10,
S. • 5“k 24, PcseUka 16, ' “u i'.ił>ćw 2r

„A  *  12, 10, Grodzka 61,i ?.jrx. V 9 6 .
4 _ J E ,  przedp. i ku. iia Juołcnowsklch

9, Wolska 23, W arszawska 3, Zwierzynie­
cka 16, W ielopole 8. Kanonicza 16 Zy- 
gmuiitcwbka 10, Zyblik:ewicza 10, Rynek 
róg Szew oiiej 1, W ięcka 127.

6 POKOI, przedp, i kuchnia: W olska 28, Kar­
melicka 42, Pańska 5, Rak wieka 8, b isku­
pia 7, W ielopole 8. W ygoda 4. Straszew­
skiego 10.

0 POKOI, przedpt. i  knchnia Grodzka 50, 
•w, In ny  3, Krupnicza 8, Ratoregt 17, Pi- 
jarska 3, K olejow a 3, Pańska 5, Krupnicza 
13, św. .na 11

7 PO K O I. iw M arka 5, W arszawska 17, W o l­
ska 14, Szlak 3.

8 POKOI W ars wsa. 17, Krupnicza 8.
10 PO K O I. Pałac Spiski. K olejow a 13 >88

Zamiana pocztowa.
Urzędmk pomocniczy na dworcu w Kra­
kowie za lepsze honorarynn. zamieni 
miejsce słnżbowe na prowincyę. Pano­
wie reflektujs,cy na jazdą w ambulan­
sach, mają korzystną sposobność. Zgło­
szenia do 1 kwietnia pod „Millord** po­
ste rest. Kranów dworzec. 981 i 2

Dom Komisowy
poszukuje R e p r e z e n t a n t a  na po­
dróże po całej Gaiicyi. Kancya lub po­
ręczenie do 2000 koron wymagane. —  
Oferty przyjmuje Biuro Dzienników, PI. 
tóaryacki 1. 2, pod B , 989 1 3

Adresy
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zaw arcia stosunków Handlowych 
x poręczeniem porta .? I n t e r n a t  I d r e .a e  i -  
B u r e a u  J a a e t  B o a e :  x w e l g  a n d  S o lin ę , 
W le n ,  L. B&ckerftrasse 3. Telefon 16881 , 
B u d a p e a t ,  W, '  Adar-utcza 13 Prospekty 

franco 464 , 20

Ailka fortepianów
i pianin niywanych jest dc sprzedania 
n stroiciela fortepianów Si. Słotwlń- 
Bkiego, Kraków, ni. Szewska 10, II p. 

68 77 100

na wynalazki. 
w y j e d n v w «

1 we wszystkich 
państwach

I n ż y n i e r  s»t. D z b a ń s k i
126 przysięgły rzecznik patentowy 31 96 

H l e d e a ,  V I I . ,  L ln d e n g a s s e  a .
(w  pobliżu c. k. arzędp patentowego)

HTaczki!!
oraz wszelkie w ten zakres wchodzące 
Irewmane przedmioty wyrabiamy i po­

lecamy po cenach nader przystępnych.
Bracia Borowy, Maków.

830 3 ’ 0

Proszę żądać
p r s t l s  i  frw L sic

Imego bogato (lustrowanego cenni­
ka z prze.zło 800 odbitkami zegar- 
k )w. wyrobów srebrnych i złot :h

HANNA KONRAD
Pierwsza fabryka zegarków w Brilx Nr 1358 

(Czeohy). 6 11  20 po 
Prawdziwy nikł iwy kotw. remont. wraz z łań- 

j .  zkiem nłr. 2 25, 3 zegarki złi 0-50 M en  a 
ryzyka 1 Dozwolona wym lub a wrót piem ęd*

S A L O N  sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w anie powszednie od 10 do 1 zrana 

i od 2 do 4 po południu.
U lic a  B r a c k a  » .  Na p a r t e r z e .

282 37 0

Za 50 ct. pół kilo karmelków
poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Floryańska 2, Hotel Drezdeński,

Diuga 10, Kraków. 894 2 o

Z a k o p a n e !
Duży pensyouat d o  w y d z ie r ż a w ie ­
n ia .  Wiadomość: Agencya Sokołow­

skiego, Lw Ó W . 966 2 4

róg Basztowej i Długiej 
oędą do w y n a ję c ia  o d  1 p a ź d z ie r ­
n i k a  1 0 0 5  l o k a l e  p a r t e r o w e  na 
■ k le p y  i  z a k ł a d y  p r z e m y s ło w e .

Wiadomość w Izbie handlowej Gmach 
pocztowy, Wielopole 2, II p. 970 3 3

J F B I J L . B R

B. ARMATOW ICZ
Kraków, Rynek gf. I. 18.

Skład wyrobów z ł o t y c h  1 
s r e b r n y c h  najgustowDiejszych 
w największym w wyborze.

Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna.

Chińskie srebro po cenach fa­
brycznych na składzie.

91 23 0

* 0 0 0 0 0 O > O O O O O O O O O O O O O O O 0 0 0 0 0 4
Dnia 13 i 14 marca b. r będę obecny

w Krakowie w Klinice okulistycznej Uniwersytety Ja ;.
ażeby

o c z y  s z tu c z n e
dla paoyentów sporządzać wprost z natury.

P. Ad. Muller,
PjW M u llera  o czy  R e form .
Zastępca: K . KleiińskC, optyk w Krakowie, Rynek gł.

O „5 Nowy 
^ wynalazek.
^  885 2 3
• O  O O O  O O O O O  O  O O O O O  o c .  o o o o o o o o o o w

( P o s a d z i  i
D E & Z C Z U Ł K O W E  tudzież T A F L O W E

poleca firma 747 & to

L a n g p o l c ,  Kraków, (Kolejowa 2).

CZEKOLADY
CIASTKA DO HERBATY
CUKIERKI
NA WETY
KAKAO
PIECZ Y W K /l
ZASTĘPSTWA K AW Y

, C H 0 C 0 1 a l T
l o b o s : Z ‘

63 11 17

W  k o m is .  Z a k ła d z ie
SPRZEDAŻY i KUPNA  

H Teieszniokiej
przj ul Szewskiej Nr. 10, I. piętru*

są tanio do naDycia; Kaseta srebra na k -?■ v 
stoł., deser i ka kilka «9. *hb„-. ,-orce.. na I 
12 osćh, - stoi dęb jw y na 2* osoo, ł_ziouk . , 
paruwa pokojowa, dywany perskie i angielskie, 
Garnitury mebli samno ,;. w «tylu baroo‘ , 
„renesans1*, „aeceaya1* i t. p. Kilka sypialni i 
,»dalnl stylowych, Sekretarki, Zegary .antyki), 
Szachy * kości słoń aiuysty xnii rzeźb., Obra­
zy stare, Lustra (antyk), Kandelabry srebrne 
i z bronzu antyk i nowoczesne, kilkanaście 
urze imsotów m m ., 2 Fortepiany dobre, Biura, 
Salork* i t. p. P :sy  słuckie, Makaty srebrem 
tkane. Kantorek z bronzami (ant.), kilka ko- 
otyumów damę. do wypożyczenia. Garderoba 
męska i damska. Piękną bibliotekę z czarnego 
drzewa inki tzyldkretem składającą się z sza­
fy, binra, kanapy, 2 foteli, 1 krzeseł astra 

i stolika. 51 65 O
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komie.

Zdolnych kotlarzy
do robót żelaznych poszukuje Fabryka 

maszyn i odiewarnia żelaza 
E . B R E D T A  i  S k i  w  O t t y u l i .

965 2 3

Do fabryki glosa
w Pi&azcwie

potrzebny jest egzam.nowauy

Palacz
zgłosi* się proszę do firmy:

Fr. Lenert, w Krakowie,
S ł a w k o w s k a  6 . 987 1 4

A p tek a

Fort.Gralewskiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1,
p o leca  n astęp u ją ce  w yroby  własne:

pprrnnpn ’ Janra‘ ‘ w y ś m i e n i t y  środek do
I G il UyGi l  konserwowania włosów usuwa łu ­
pież i Bwąd z głowy, wzmacnia cebulki, wro­

gów e i zapobiega wypacaniu.
C e n a  f l a k o n u  k o r o n  2  i  k o r o n .  4

„Jah ra " Kali cliloricum pasta
do zębów,

w ybiela zęby, desinfekeyonnjc i konserwuje 
jamę ustną. Tuba 80 hak

„Jahra" Antyseptyczna woda
do ust.

znakomita w od- do utrzym ania zdrowych zę­
bów i do płakania nst. — Flakon koro i 120 .

„Jah ra " Wata Mentoformolowa
wyśmienity środek przy katarach nosa. 

Pudełko 40 bai. 949 3 50

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę cbennczno-kosmeiyczną

rT a c a  J h n a to w ic z a
b »  1  g i ,  f n f  f l  i o y i  i  i k u i l k a  s ą d o w e g o

we Lwowie, ulica Sykatuska 1. 2b.
Sklep i -ac, * 0  Lwowie, Plac Maryacki I. 11.

F I L I E :  w  K r a k o w i e ,  S u k ie n n ic e  1. 2 0  —  w  P r u e m y ź lu , u l.
M ic k ie w ic z a  1. 11 .

15 midali zasługi i 3 dyplomy uznania, nn wystawie wszechświat, w Antwerpii 
dyplom honorowy za znakomite wyroby kosmetyczne, mydlą toaletuwe,

perfumy etc. &4i h o

Esencya miętowa do p̂ uka-
f a i o  , , « +  oprócz przyjem nego, orzt.w ia .ą - 
I I .C . U h l  oega smaku i zapachu, be-dzo ko- 
zystnie wpływa na ąsła i zęby. Flakon 1 K.

ProszeKkosiisi.io alkaliczny 
dp czyszczenia zębciw tam loa
i kwasy, które sprowadzają ból i prócnnienie 
zębów. Pudełko 60 h i  K 1 20.

Woda lwowska delikatny i lługo-
trwały zapach Cena flakonu mniejszego K ) '60, 
większego 3 K.
N i n r o t i n a  W yborn, środek do natych- 
l l i y i  C  l i l i a ,  miastowego farbowania w ło­
sów na trw ałj i piękny kolor czarny i ciemny. 
Cena 2 K.

Środki dt wywabiania plam:
O łla l iu a  wywabia plamy z knrzu, potu, tłu­
szczu, piwa, mleka, pleśni i t. p. 70 h. — B e n -  
z o l m a  wywabia plamy tłuste, pokostowe i 
maziowe 40 i 60 h. — E t l l i n a  wywabia pla­
my z farb do podłogi, flakon 50 h. — J a w e -  
l i n a  wywabia plamy owocowe i z w in t czer­
wonego, flakon 40 h. — O k a a l in a  wywabia 
piamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. — 
B i  a z / l i n a m a t e . r y e  czarne, wypłowiate i pc 
plamione, prane w Brazylinie, odzyskują pier­
w otny kolor i połysk, pakiecik 16 h. — Q n i-  
■**i« do prania wełnianych i jedw abnych ma- 
toryj, pakiecik 12 h.

Mydła żółciowe zastarzałych , sztu­
ka 60 h.
P o r F l i m i *  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i ,
■ C l  I U  III V flakoniki od 60 h do 5 K.

t o a l e t o w e  i  l e c a n i c z e  w ró­
żnych cenach.
k r i l n ń e k i a  p o d a n i e  destyl,, 
K U l U l l o l l I C  flak. od 30 h do 10k

P l l r i r  E ł c i a ż o r  u  przyjemnie przyleg- 
* " * ę  W do warzy,, nadaje
piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do bygienirznego upiększenia twa­
rzy. Pudełko małe Dudru białego K  1’20, całe 
2 K. Różow y dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, małe pudełka po K  1 40, 
większe po K  2 40.

Woda fiołkowa uIS
trądziki, pierzchnionie ; łuszczenie skóry, w y­
gładza -jnarszczkt i dołki spowe. Twarz od- 
św iiża, w ybiela i wydelikaca. Cena 2 K.

Mydło kosmetyczne
natne plamy. Cene K 1’20.

Białe i piękne ręce!
opierzchnięte ręce w ybieleją i wydelikatnieją 
po Kilkakrotnym natarcia k r e m e m  r o ś l i n ­
n y m . Słoik K  1'60.

kadzidło sosnowe
pachn, oczyszcza i odświeża powietrze mie­
szka’1 w jak  naj wyższym stopnin. Flakon kor. 
1-2C, rozpylacze od 60 h do 6 K.
Ł n ł i l l n n t t l l i a  B 9W .S w krótkim cza- 
m i t l l l C I I  t t l l i a  gie piegi, opalenie s/o-
neerne, plamy wątrobiane, nadaje cerze świo- 
tną białość, świeżość i delikatność. Cena 4 K. 
P i l i n ł n n  W 0̂90U1 8 'wym I wypłowiałym no 

f l l p i l | l l  ktlkakrotnem uży iu przywra a 
piękny, natnralny kolor. Cena flakonu 3 K. 
g j r  | p n 1  i n  naJBhniejsze wypadanie wło- 
I I  a i d l l  LIII  sńw wstrzymnje, cebnlk- wło­
sowe wzm acnia i wytwarzanie porostu włastiw 
pobudza. Cały flakon 6 K, pół flakonu K  3 20.
H iftirt o n l i n d  usuwa czerwoność nosa i po-
m a y . i u n a i a  iiC,ków . Flakon 3 k
n r i U n 1 ' i K n J l  (pudr płynny) nadaje twa- 
W l I G I I i a i l l i a  rzy piękną i prz>jemną
białość, odświeża płeć i konserwuje. Cera 2 K.
gąbeetka 20 h.

Mydła
Wody

OBIADY .
smaczne i zdrowe w domu i na miasto. 
Cena przystępna. Pension „Ukrai­
na”, Karmelicka 40, II p. 400210

Do sprzedania
garnitur salonowy angietski i biurko da msz

Smelensk 14, piętro II. 933 3 5

4 0 0  koron
potrzebne na dwa m*esiące Inb trzy z pro­
centem z góry zapłaconym. Gwarancya pewna. 
W iadom ość: H o t e l  p o d  R ó ż a  Błr 2 9 ,

II piętro. *974 2 8

Najlepsze i najtańsze

S K R Z I P C Ł
cytry, gitary, a l t ó w k i ,  k l a -  
r j n e i y ,  f l e t y ,  oraz wszelkie 
i a s i r n m e m a  d ę t e  — tylko 

fjjS’ we fabryce instrumentów pod 
. firmą

O .  L e i l e r l i o f e r
i w  O p a w ie .  'M M

Cenniki darmo 10 10 
M Ś » « >  A  ♦ ♦ ♦ ♦ •

r a f * ]  m
284

K 500
a nawet"\vięcej,J z a  w y r o b i e n i e  
p o s a d y  etatowe i. Mam szkołę 

średnią,. Zgłoszenia ( Ł i e z b a  S 4  

poste restante K r a k t i  d  ‘ 972 2 2

Miod pszczelny S S f t " :
kę, karacyjno-daseiowy, bez żadnych domie- 
sze^, wysyła w blasz&nkach po 5 kg. z pasiek 
własnych, już z opłatą poozty za 7 koron (po 
powołaniu się na to ogłoszenie) t  rząd Dóbr 
ziemskich I pasiek Zygmunta Lityńskiego w s ie. 
mlkowoach, poczta Siemlkowoe 660 23 so

Młodszy subiekt
zdolny ekspedyent, znajdzie zaraz miejsce 
w handlu towarów bławatnych O t t o n a  F o e r -  

»»«sri S y n a  w  T a r n o w i e .  
Zgłoszenia z podaniem żądanej ntacy i do­

łączeniem fotografii 969 2 3

Cukiernia
w Wadowicaoh przyjmie 2 pra­

ktykantów. 923 3 4

H. Sindel, Jasienica
wysyła co dzień świeże masło w 5 kg. 
paczkach opłatnie za 1 0  R. 435 15 16

<£ j f i
Ś

Wyborne marmolady
poleetto w dobrej jakości jasne, twarde ga- 
tu n l opiatnie do każdej stauyl pocztowej priy  

odbicr: przynajm niej 5 kg. za zaliczką
598 ) 10 rilo  koron

marmoladę brzoskwini iwą żółtą jak  złoto | 
pomarańcz., ytrynową, czereśniową . ( . . „ n 
agrestową, głogową, bzową (powidełka) I ó' 
ostrężnicową, bi asznicową renklodową j 
porzeczkową, malinową marmoladę . . . l -40
mieszaną wyborną z j a b łe k ......................... — '80
śliwkową z cukiam  — -68
sok m alinowy (a p t e k a r s k i ) ............................1 4 0
sok pcm idorow; ln r  1-_
sok śliwkowy l i t r ..............................................p __
groszek młody zielony, 1 l i t r .....................— -80

* „ V. litra . . — -44
Niestosowne przyjm uje się napow rót, jeżeli 
zw, ot nastąpi zaraz i upłatnie. Przy większym  
oJbiorz s eony osobliwe. Niżej 5 kg. jednego 
ga „nkn drożej , 1 ) h na kilogram ie Scnelnber- 
peKs Consen e-fahrlk Mariueladenkocherei mit 

Dampfbetrieb, Wiedeń, XIII., 3urkgaaa* 3.

Z Pmk»rui Literaenej w Krakowie, u] Jagiellońska lo7

B  f c ®

Kuch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny ^  
do AMERYKI przez TRYEST.

Jazda przez T r y e a t  do N o w e g o  J o r k u  i wszystkich m iej-’ 
scowości Północnej Ameryk’’ w wyKwintnie urządzonych pier­
wszorzędnych parowcach. —' Zjednoczone austryackie akcyjne
Totcarzystwo Żeglugi Parowej w Tryeśole

„ A u s t r o  A m e r t c a n a 1
Jako jedyne austryackie Tow arzystw o Żeglnżne, które na m ocy i oporzą­
dzenia ministeryalnego z 30 kwietn ’ a r. 1904 1. 21.903 upov ażniune zo 
102 stało do tworzenia agencyi i zastępstw ustanowiło 39 50

General&ę Ageuoyę dla Galloyi i Bukowiny
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Agencyi. 
Zadaniem tej organizacji jest: oprzeć swą aziałalność na rze­
telnej podstawie, ochronić Wychodźców od wszelkiego wyzysku 
i skierować ruch Wychodźtwa, o ile możność, przez a u it r y a -  

o k l  p o r t  T r y e s t .
Towarzystwo i tegoż agenci mają czuwać nad tein, ażeby pa 
sazerowie płacili tylko oznaczone p r z e z  Z arz% d c e n y  jazdy 
i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. Wszelkie 

wyjaśnienia oraz s p r z e d a ż  k a r t  c K r ę to w y c h

W Generalnej Agencyi u lio a  L u b io z  1.7.
oraz w Generalnych Agencjach w Brodach, Poawołoczyskach, Czer- 
niowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej. Oświęcimie i innych Agencyach.

Kantorzysta
władający językiem poiskim i niemie­
ckim w słowie i piśmie, stenograf, umie­
jący pisać na maszynie, znający po­
dwójną buchalteryę, potrzebny zaraz do 
fabryki. Zgłosz. z odpisami świadectw 
i podan:em wysokości wynagrodzenia 
przyjm. Adm. „N. Reformy* pod 8^4 
(ustnych wyjaśnień nie daje żadnych).

644 9 10 ,

I*.

3  l a w i c n o  f io ł k o w y **

n  tU Lim am m a  Fłci m

886 2 10

Handlowiec
kawąler. z 25-letnią praktyką handlo- 
wo-przemysrową, biegły w języku pol­
skim i niemieckim, także i książkowo- 
ści, pragnie zmienić posadę Wymaga­
nia skromne. Przyjmie mieisce także 
i na wsi. Zgłoszenia pod „ B i a u d l o -  
w le c  1)52“  przyjmie Administracya 

„Nowej Reformy**. 952 4 6

Fohwarczek
składający się z 20 morgów ziemi żytniej x if ■ 
mniaczanaj w Piaskach W ielkich w pow. Pod­
górskim, budynki w dobrym stanie;

K a m i e n i c a  dwupiętrowa, wolna ud pnde- 
tku, w Puugórzn, przy ni. Lwowskiej 29, oih? 
różne p a r c e l e  budowlane tamże r powierzchni 
od 100 do 3000 sążni [7j d o  o p r z e d a i i i f t -  

W iadómość u Karula Breuera w Podgóizn, 
ni. Kiahnsa 15 953 2 H

Józef Konstanty Barnaś
S z e p e a -O /a lu ,  W ę g r y ,

ma zaszczy l doniość, że wysyła f r o n o o  do 
k a i ie j  ataoyi pocztowej za pobraniem.

5 siło?, ą laskę prawdziwej owczej
Dryndzy f r a n c o ............................. 3 złr. — ct.

6 kilową faskę masła naturalne­
go f r a n c o ....................................... - .4  „ 96 „

5 kilo sera szwajoarskiego franco 3 „ 96 
1 pocztową paczkę, 10 sztuk o- 

szczepków iserków ow cz.) franco 3 „ 96 „
5 kilową faskę rydzów maryno­

wanych f r a n c o ............................. 2 „ 40 „
Cennik innych tow a.ćw  na żądanie opłatnie. 

907 2 15

DOM KOMISOWO - ROLNICZY
■ Filia w Krakowie, ulica Basztowa Nr 19.

Rapretantacya ifabryki maszyn rolniczych H. Ceęlelckiggo w Poznaniu
pnieoa na liauuliuuząry senon wiosenny

is z t is  nasious, nawozy sztasząimaszyny roln.
z gwarancją najlepszej jakości 

po najniższych cenach. ‘ y48 2 3
Katalogi, cenniki i oferty rozsyła na tą p n ie  be^płataie.

Sposób pozbycia się iuszy
Nowa metoda w zewnętrrnem l lokalnem postępowaniu w celi- usir'ęoia taszy, bez zmiam 

sposobu żywidnla I trybu żyoia, bas używania lekarstw.
A b y  s m u k ł ą

być przy, równoczesnym utrwalenia zdrowia, trzeba używać wy- 
naleziouego przez wiel 0 0 .  Kapucynów, prawdziwego włoskiego

m  d ł a  U p a l .
Znika otyłość, znikają w ielkie biodra, a pojawia się smukłość 
młodocianego wieku, harmonizująca figura, wdzięczne formy 
bez zm ianj w sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie 

Po używ. w otyłości. Przyjemne, proste zastosowanie. Nie potrzeba dyety. Przed używ. 
Nie potrzeba lekarstw. Naturalny przetwór roślinny z poięczeniem  bez uszczerbku dla 

zdrowia. — D ziałacie naturalne. — Tylko pochwalne uznania, 
y i y d l o  D rak  wysyła się z dokładnym opisem użycia w pudełkach z trzema 

wielkiemi kawałkami po 250 gramów za 10 K ,  z sześcioma kawałkami za 10 tai, 
z i-2-ma kawałkami za 80 K ,  opłatnK I wolne od eta za zaóczKą lub po otrzym ania 
należytości. Do wyleczenia potrzebę przynajmniej trzech ka? ałkow. Ze zleceniam i zwrazae 
się do j e d y n i e  u p r a w n i o n e g o  fabrykanta pod adresem: 059 3 6

Ł o d o v ic o  Pollak w  M ^ d y o la m e  (Mailand, Italien).
Listy 26 hal., korespondentki 10 hal. — Korespondenoya we wszystkich językach.
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•  H e r b u t a  z  B r o d ó w !  •  Od dawien dawna z swe] dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ*■ c
zbiorą majowego, poleca h a n d e l

W .  A d a m o w i c z a
11 w  B r o d a o h  na pogran’ czu rosyjskiem 20 100

1 fnnt „Familijnej** bardzo dobrej . . .  . złr 1 40
1 funt „Melange de Moskau1* w oryg. opak., najlepszej 2‘60 
1 fnnr „imperial** c e s a r s k i e w  oryginalnem opakowaniu 3'0C 
I fnnt „Okruchów** z naj'epszych herbat kwiatowych 1Ł0 
Kawa Ceylon, znakomita, franuu 6 kilo . . 9 —
Grzybki litewskie tegeroczne 1 kiło . . . złr

ciC0IM
nIMCD
a .
cE‘su
•««
3 ,
Ćd '
c r

CSCD
rCD

A

£
N
&

X
43
O
Ux
o
X
H
k

h

„ O s d o b a  d la  x  . i d e g o  p o k o j u 111!“  Przy zwinięoinjfabryki noa.o mi się 
nabyć, tanio 8000 dywanów acienn i 11.000 dywaników priB i l  
tak, te mogą wysłać wspaniały D T W L F  ÓCX'r!N N Y  z Chenil’ e, po oby­
dwóch stronach zupełnie jednaki, <) pięznyoh, trwałych barwach, 100 cm. sz.i 
roki, 200 om. długi, z powabnemi deseniami: Lwy, psy, sarny, łabędź, paw, 
jeleń ..elbłąd, kwiaty i t. d. t y l k o  l a  z a l i o z k  z »  z ł i  ?"5fl zcze- 
gólnle polecenia rodne do w ilgotnych mieszkań ndvż dywan Jea. tak 

” -nby, że  w ilgu i nie m oże rzonlknąc.
P I Ę K !  D Y W A N I K I  P B Z E D  Ł O Z K Ź  t y l k o  p o  7 0  o t .

P l e r w a z y  m o r a w s k i  i o m  w y s y * a J ą o y  t o w a r y  
J U L I U S Z  H O I T A S C H , H O D O N I N  (OłSdzntr) N r  8 3 . (JToraw a.1. 
Setki podziękowań i ponownyoh zamówień. — Niestosowne przyjm uje aię 

napo vró'± bez trudności i zwraca pieniądze 872 5 12

Rząaca Drakam i L. K OĄi ?ki,


